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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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 Dwa­na­ście lat wcze­śniej
 Wil­czy Wi­cher” wy­chy­nął z po­ran­nej mgły ni­czym wid­mo, po­wo­li przy­bie­ra­jąc co­raz wy­raź­niej­szy kształt.
 Ze zwi­nię­tym ża­glem, na­pę­dza­ny siłą za­le­d­wie czte­rech wio­seł, su­nął po­wo­li w kie­run­ku lądu. Wio­śla­rze ostroż­nie dzier­ży­li wio­sła, za każ­dym po­cią­gnię­ciem uno­sząc je za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów nad po­wierzch­nię wody, by zmi­ni­ma­li­zo­wać od­głos spa­da­ją­cych kro­pel. Na­le­że­li do naj­bar­dziej do­świad­czo­nych z lu­dzi Era­ka, do­sko­na­le wie­dzie­li, jak pod­pły­nąć nie­po­strze­że­nie do wro­gich brze­gów.
 A w se­zo­nie na­jaz­dów każ­dy brzeg był wro­gi.
 Dzię­ki ich umie­jęt­no­ściom sły­chać było je­dy­nie ci­che „plusk, plusk” drob­nych fal roz­bi­ja­ją­cych się o drew­nia ny ka­dłub. Na dzio­bie sie­dzie­li w kuc­ki Sven­gal i dwaj inni człon­ko­wie za­ło­gi w peł­nym rynsz­tun­ku, czuj­nie wpa­trze­ni w za­tar­tą li­nię, tam gdzie woda spo­ty­ka­ła się z zie­mią.
 Sven­gal po­my­ślał, że brak wy­so­kich fal z jed­nej stro­ny uła­twia im spra­wę, ale z dru­giej – tro­chę ha­ła­su by nie za­szko­dzi­ło. Poza tym było ciem­no, a bia­ła li­nia, two­rzo­na przez wodę roz­bi­ja­ją­cą się o brzeg, wska­za­ła­by im dro­gę. W tym mo­men­cie doj­rzał li­nię lądu i uniósł za­ci­śnię­tą pięść.
 Erak, sto­ją­cy na ru­fie przy wio­śle ste­ro­wym, pa­trzył, jak jego za­stęp­ca po­ka­zu­je pięć pal­ców, po­tem czte­ry, trzy – mie­rząc od­le­głość dzie­lą­cą ich od lądu.
 – Do wio­seł!
 Erak wy­po­wie­dział te sło­wa zwy­czaj­nym to­nem, któ­ry w ni­czym nie przy­po­mi­nał ryku, ja­kim zwy­kle po­słu­gi­wał się, wy­da­jąc po­le­ce­nia. Mik­kel, bos­man, któ­ry stał na śród­po­kła­dziu, prze­ka­zał roz­kaz wio­śla­rzom. Czte­ry wio­sła unio­sły się jed­no­cze­śnie pręd­kim ru­chem i ob­ró­ci­ły pió­ra­mi do pio­nu, tak by ście­ka­ją­ca z nich woda spły­nę­ła na po­kład, a nie do mo­rza – znów po to, by nie ro­bić nie­po­trzeb­nie ha­ła­su. Kil­ka se­kund póź­niej okręt mięk­ko za­rył dzio­bem w piach. Erak po­czuł lek­kie drże­nie pod sto­pa­mi.
 Sven­gal i jego dwaj to­wa­rzy­sze ze­sko­czy­li z dzio­bu i wy­lą­do­wa­li na mo­krym pia­sku mięk­ko ni­czym koty. Sven­gal chwy­cił nie­wiel­ką ko­twi­cę w kształ­cie ło­pat­ki, prze­szedł kil­ka kro­ków, na­cią­gnął cumę i we­tknął ko­twi­cę w pia­sek.
 „Wil­czy Wi­cher” ob­ró­cił się lek­ko pod mu­śnię­ciem ła­god­nej bry­zy.
 Tym­cza­sem dwaj po­zo­sta­li męż­czyź­ni ru­szy­li w głąb pla­ży i ro­ze­szli się w prze­ciw­nych kie­run­kach, wy­pa­tru­jąc oznak ewen­tu­al­ne­go za­gro­że­nia.
 – Lewa czy­sta!
 – Pra­wa czy­sta! – krzyk­nę­li.
 Nie mu­sie­li już za­cho­wy­wać ostroż­no­ści. Sven­gal spraw­dził przy­pi­sa­ny so­bie ob­szar i do­dał:
 – Z przo­du czy­sto!
 Erak ski­nął gło­wą z za­do­wo­le­niem. Nie spo­dzie­wał się wpraw­dzie ko­mi­te­tu po­wi­tal­ne­go w for­mie uzbro­jo­nych wo­jów, ale ostroż­no­ści nig­dy za wie­le. Wła­śnie dzię­ki ta­kim dzia­ła­niom jego wy­pra­wy nie­mal za­wsze koń­czy­ły się suk­ce­sem, a stra­ty w lu­dziach oka­zy­wa­ły się nie­wiel­kie.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział, zdej­mu­jąc tar­czę z nad­bur­cia. – Ru­sza­my.
 Pręd­kim kro­kiem prze­szedł na dziób, gdzie już umiesz­czo­no dra­bin­kę. Za­wie­sił to­pór bo­jo­wy na rze­mie­niu przy pa­sie i zszedł na pla­żę. Resz­ta za­ło­gi ufor­mo­wa­ła sze­reg i po­szła w jego śla­dy. Nie po­trze­bo­wa­li roz­ka­zów, ro­bi­li to nie pierw­szy raz.
 Sven­gal do­łą­czył do nich i oznaj­mił:
 – Ży­wej du­szy, ka­pi­ta­nie.
 – Zgod­nie z ocze­ki­wa­nia­mi – burk­nął Erak. – Wszy­scy po­win­ni znaj­do­wać się w Alty Bo­sky.
 Wy­po­wie­dział na­zwę we wła­ści­wy so­bie spo­sób, nie dba­jąc o sub­tel­no­ści ibe­ryj­skiej wy­mo­wy. Mia­sto na­zy­wa­ło się tak na­praw­dę Alto Bo­sque, był to nie­wiel­ki ośro­dek han­dlo­wy, le­żą­cy dzie­sięć ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wa­li, na wy­so­kim za­le­sio­nym wzgó­rzu, od któ­re­go wziął na­zwę.
 Po­przed­nie­go dnia sied­miu lu­dzi skir­la po­pły­nę­ło tam ski­fem i do­ko­na­ło bły­ska­wicz­ne­go na­jaz­du, by za­raz wy­co­fać się na na­brze­że. W Alto Bo­sque bra­ko­wa­ło gar­ni­zo­nu, z mia­sta wy­sła­no jeźdź­ca do San­ta Se­bil­la, gdzie trzy­ma­no nie­wiel­ki od­dział żoł­nie­rzy. Erak li­czył wła­śnie na to, że żoł­nie­rze zo­sta­ną wy­sła­ni do Alto Bo­sque, dzię­ki cze­mu oni bez prze­szkód splą­dru­ją San­ta Se­bil­la.
 To rów­nież było nie­wiel­kie mia­sto, chy­ba na­wet mniej­sze od Alto Bo­sque, sły­nę­ło jed­nak z wy­so­kiej ja­ko­ści bi­żu­te­rii. Przy­cią­ga­ło ar­ty­stów i rze­mieśl­ni­ków i szyb­ko sta­ło się cen­trum wy­ro­bów ar­ty­stycz­nych ze zło­ta i dro­gich ka­mie­ni.
 Erak, jak więk­szość Skan­dian, nie dbał szcze­gól­nie o sztu­kę i rze­mio­sło, bar­dzo za to lu­bił zło­to i wie­dział, że w San­ta Se­bil­la znaj­du­je się go pod do­stat­kiem – znacz­nie wię­cej, niż moż­na by się spo­dzie­wać po tak nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści. Ar­ty­ści i rze­mieśl­ni­cy sta­le po­trze­bo­wa­li no­wych do­staw ma­te­ria­łu do pra­cy – sre­bra, zło­ta i szla­chet­nych ka­mie­ni. Erak był go­rą­cym zwo­len­ni­kiem re­dy­stry­bu­cji dóbr – o ile re­dy­stry­bu­cja od­by­wa­ła się w jego kie­run­ku – i pla­no­wał tę wy­pra­wę w szcze­gó­łach od kil­ku ty­go­dni.
 Obej­rzał się. Czte­rech człon­ków za­ło­gi zo­sta­ło pil­no­wać okrę­tu, resz­ta szła za nim w głąb lądu. Ski­nął gło­wą, za­do­wo­lo­ny, że wszyst­ko prze­bie­ga jak na­le­ży.
 – Po­ślij zwia­dow­ców przo­dem – po­le­cił Sven­ga­lo­wi, któ­ry ru­chem dło­ni na­ka­zał dwóm męż­czy­znom wy­su­nąć się przed resz­tę.
 Pas pla­ży prze­szedł w li­nię ni­skich krze­wów i drzew. Zwia­dow­cy wbie­gli mię­dzy za­ro­śla, zlu­stro­wa­li wzro­kiem oko­li­cę, po czym ski­nie­niem przy­wo­ła­li resz­tę za­ło­gi. Te­ren był pła­ski, ale ja­kieś dzie­sięć ki­lo­me­trów da­lej wy­ra­sta­ły nie­wy­so­kie wzgó­rza. Pierw­szy ró­ża­ny blask po­ja­wił się nad szczy­ta­mi. Erak stwier­dził, że są nie­co spóź­nie­ni w sto­sun­ku do pla­nu. Chciał do­trzeć do mia­sta przed wscho­dem słoń­ca, by za­sko­czyć miesz­kań­ców jesz­cze za­spa­nych, otu­lo­nych cie­płą po­ście­lą i nie­przy­go­to­wa­nych na wy­zwa­nia no­we­go dnia.
 – Po­spiesz­my się – rzu­cił i dru­ży­na ru­szy­ła truch­tem, w dwóch ko­lum­nach. Zwia­dow­cy zo­sta­li z przo­du, ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów przed nią. Wpraw­dzie przy ta­kim ukształ­to­wa­niu te­re­nu nie mógł­by za­sko­czyć ich od­dział uzbro­jo­nych lu­dzi, Erak wo­lał jed­nak za­cho­wać wszel­kie środ­ki ostroż­no­ści.
 Na znak zwia­dow­ców wspię­li się na nie­wiel­kie wznie­sie­nie. Mia­sto roz­cią­ga­ło się u ich stóp.
 Bu­dyn­ki z gli­nia­nej ce­gły, bie­lo­ne wap­nem, póź­niej, w pro­mie­niach go­rą­ce­go ibe­ryj­skie­go słoń­ca, mia­ły za­lśnić nie­mal ośle­pia­ją­cą bie­lą, lecz te­raz, w ła­god­nym bla­sku świ­tu wy­glą­da­ły na bez­barw­ne, sza­re i cał­kiem zwy­czaj­ne. Mia­sto zbu­do­wa­no bez pla­nu, domy po pro­stu wy­ra­sta­ły la­ta­mi tam, gdzie ich wła­ści­cie­lom to od­po­wia­da­ło. W re­zul­ta­cie po­wsta­ła cha­otycz­na mie­sza­ni­na krę­tych ale­jek, po­roz­rzu­ca­nych tu i ów­dzie bu­dow­li i prze­dziw­nie po­pro­wa­dzo­nych ulic. Erak nie dbał jed­nak o to. In­te­re­so­wa­ła go wy­łącz­nie skład­ni­ca – duży bu­dy­nek na skra­ju mia­sta, w któ­rym trzy­ma­no klej­no­ty i zło­to.
 Od­na­lazł ją wzro­kiem. Wyż­sza od resz­ty bu­dyn­ków, z so­lid­ny­mi drzwia­mi o mo­sięż­nych oku­ciach. Nor­mal­nie, jak Erak wie­dział, po­win­ny stać przy niej stra­że, lecz naj­wi­docz­niej jego plan się po­wiódł i w mie­ście nie było woj­ska. Je­dy­ne za­gro­że­nie mógł sta­no­wić nie­wiel­ki za­mek, le­żą­cy na ska­le może ki­lo­metr od mia­sta. Za­pew­ne znaj­do­wa­li się tam uzbro­je­ni woje. Za­mek na­le­żał jed­nak do ja­kie­goś ibe­ryj­skie­go bo­ga­cza. Erak, na pod­sta­wie zna­jo­mo­ści na­tu­ry tu­tej­szych moż­nych, wy­nio­słych sno­bów, miał pra­wo są­dzić, że wład­ca zam­ku i jego lu­dzie sta­ra­ją się mieć jak naj­mniej do czy­nie­nia z miesz­kań­ca­mi San­ta Se­bil­la. Za­pew­ne han­dlo­wa­li z nimi, lecz z pew­no­ścią nie za­mie­rza­li mie­szać się w ich spra­wy ani na­ra­żać w ich obro­nie.
 Skan­dia­nie prze­mie­rza­li mia­sto, kie­ru­jąc się w stro­nę skład­ni­cy. Z ja­kiejś bocz­nej ulicz­ki wy­chy­nął za­spa­ny miesz­ka­niec, pro­wa­dząc osła, ob­ła­do­wa­ne­go do nie­moż­li­wo­ści cięż­kim drew­nem na opał. Męż­czy­zna w pierw­szej chwi­li nie za­uwa­żył gru­py uzbro­jo­nych wil­ków mor­skich o groź­nych ob­li­czach. Na­gle jed­nak jego oczy roz­war­ły się sze­ro­ko, a szczę­ka opa­dła. Za­marł w miej­scu, wpa­trzo­ny w od­dział ob­cych. Erak do­strzegł ką­tem oka, że dwóch jego lu­dzi odłą­czy­ło od resz­ty. Ale sprze­daw­cy drew­na na opał nie mu­sie­li się ra­czej oba­wiać.
 – Zo­staw­cie go – roz­ka­zał i męż­czyź­ni do­łą­czy­li do po­zo­sta­łych.
 Na dźwięk gło­su Era­ka miesz­ka­niec mia­sta pu­ścił po­stro­nek i cof­nął się w głąb ulicz­ki. Sły­sze­li od­głos jego na­gich stóp na ubi­tej zie­mi, kie­dy od­da­lał się po­spiesz­nie.
 – Otwórz­cie drzwi – po­le­cił Erak.
 Mik­kel i Thorn wy­stą­pi­li przed resz­tę. Mik­kel, któ­re­go ulu­bio­nym orę­żem był miecz, po­ży­czył to­pór od jed­ne­go z to­wa­rzy­szy, i ra­zem z Thor­nem za­ata­ko­wa­li cięż­kie wro­ta. Ci dwaj byli naj­lep­szy­mi z wo­jow­ni­ków w dru­ży­nie Era­ka. Jarl ski­nął gło­wą z uzna­niem, pa­trząc na ich wy­sił­ki. Cel­nie wy­mie­rza­li cio­sy, każ­dy ko­lej­ny sku­tecz­nie po­więk­szał szko­dy, spo­wo­do­wa­ne przez po­przed­nie, i już po chwi­li drzwi za­mie­ni­ły się w ster­tę drzazg.
 Mik­ke­la i Thor­na łą­czy­ła bli­ska przy­jaźń. Za­wsze wal­czy­li ra­mię w ra­mię, wza­jem­nie osła­nia­li się z tyłu i z bo­ków. Fi­zycz­nie bar­dzo się od sie­bie róż­ni­li, Mik­kel był wyż­szy i smu­klej­szy od prze­cięt­ne­go Skan­dia­ni­na, lecz sil­ny i umię­śnio­ny. Poza tym zwin­ny jak kot. Thorn zaś, nie­co niż­szy od przy­ja­cie­la, za to szer­szy w pier­si i ba­rach, na­le­żał do naj­lep­szych i naj­nie­bez­piecz­niej­szych wo­jow­ni­ków, ja­kich Erak kie­dy­kol­wiek spo­tkał. Czę­sto my­ślał so­bie, że nie chciał­by sta­nąć do wal­ki z kimś ta­kim. Nig­dy nie wi­dział, by prze­ciw­nik Thor­na uszedł z ży­ciem. Mimo ma­syw­nej bu­do­wy cia­ła Thorn rów­nież po­tra­fił po­ru­szać się za­ska­ku­ją­co zwin­nie i szyb­ko.
 Drzwi roz­pa­dły się na dwie czę­ści. Erak otrzą­snął się z za­my­śle­nia.
 – Bierz­cie zło­to – roz­ka­zał i jego lu­dzie ru­szy­li do środ­ka.
 Aż pół go­dzi­ny trwa­ło pa­ko­wa­nie zło­ta i sre­bra do wor­ków. Wzię­li, ile tyl­ko mo­gli unieść, w skład­ni­cy po­zo­sta­ło pew­nie dru­gie tyle.
 „Może in­nym ra­zem”, po­my­ślał Erak, choć wie­dział, że ko­lej­ny na­jazd nie był­by tak pro­sty i bez­kr­wa­wy jak ten. Te­raz ża­ło­wał, że nie za­bra­li osła na­po­tka­ne­go sprze­daw­cy drze­wa, na grzbie­cie zwie­rzę­cia mo­gli­by prze­wieźć na okręt znacz­nie więk­sze łupy.
 Mia­sto już się zbu­dzi­ło, z okien i zza ro­gów ulic spo­glą­da­ły na nich za­lęk­nio­ne twa­rze. Miesz­kań­cy nie byli jed­nak wo­jow­ni­ka­mi i nie za­mie­rza­li wal­czyć z groź­nie wy­glą­da­ją­cy­mi przy­by­sza­mi z Pół­no­cy. Erak ski­nął gło­wą z za­do­wo­le­niem, kie­dy ostat­ni z jego to­wa­rzy­szy wy­nu­rzy­li się z wnę­trza skład­ni­cy, każ­dy ob­ła­do­wa­ny dwo­ma wor­ka­mi, nie­wiel­ki­mi, lecz peł­ny­mi kosz­tow­no­ści. Ode­tchnął, usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny. To było ła­twe. Ła­twiej­sze, niż przy­pusz­czał.
 Ob­cią­że­ni łu­pem, nie mo­gli biec te­raz tak szyb­ko jak wcze­śniej. Co naj­mniej tu­zin miesz­kań­ców ru­szył za nimi, jak­by lu­dzie nie mo­gli tak po pro­stu roz­stać się ze zło­tem i klej­no­ta­mi, utrzy­ma­li jed­nak bez­piecz­ny dy­stans od na­jeźdź­ców, pa­trząc w bez­sil­nej zło­ści, jak wil­ki mor­skie zni­ka­ją na ścież­ce pro­wa­dzą­cej nad mo­rze.
 – Thorn, Mik­kel, na tył. Daj­cie znać, gdy­by coś się dzia­ło – po­le­cił Erak. Nie tra­cił czuj­no­ści, nie za­mie­rzał igno­ro­wać ewen­tu­al­ne­go za­gro­że­nia ze stro­ny po­dą­ża­ją­cych ich śla­dem miesz­kań­ców mia­sta.
 Męż­czyź­ni ski­nę­li gło­wa­mi i po­da­li swe wor­ki z łu­pa­mi to­wa­rzy­szom, po czym prze­szli na tył i od­cze­ka­li, aż od­le­głość mie­dzy nimi a resz­tą za­ło­gi wy­nie­sie oko­ło dwu­dzie­stu me­trów. Szli, od­wra­ca­jąc się co chwi­la. Raz Thorn udał, że ata­ku­je kil­ku, któ­rzy jego zda­niem po­de­szli zbyt bli­sko. To wy­star­czy­ło, by czmych­nę­li w po­śpie­chu.
 – Bied­ne kró­licz­ki – stwier­dził Mik­kel wzgar­dli­wie.
 Thorn uśmiech­nął się krzy­wo i już miał do­dać coś od sie­bie, gdy na­gle za­uwa­żył ja­kiś ruch na ty­łach roz­pro­szo­nej grup­ki.
 – Nie­któ­re kró­licz­ki jeż­dżą kon­no – stwier­dził. Za­trzy­ma­li się.
 Ścież­ką mię­dzy za­ro­śla­mi zbli­ża­ło się ku nim pię­ciu jeźdź­ców. Po­ran­ne słoń­ce lśni­ło w ich zbro­jach i gro­tach oszcze­pów. Nadal znaj­do­wa­li się w pew­nej od­le­gło­ści od gru­py miesz­kań­ców mia­sta, lecz pręd­ko po­ko­ny­wa­li dy­stans. Sły­chać już było sła­be po­dzwa­nia­nie uprzę­ży i orę­ża.
 Thorn skie­ro­wał wzrok na to­wa­rzy­szy. Wła­śnie wkra­cza­li do wą­skie­go pa­ro­wu, za któ­rym roz­cią­ga­ła się pla­ża. Gwizd­nął prze­cią­gle. Erak za­trzy­mał się i spoj­rzał w jego stro­nę, pod­czas gdy po­zo­sta­li kon­ty­nu­owa­li marsz.
 Thorn wska­zał jeźdź­ców. Nie­pew­ny, czy Erak do­strzegł ich ze swe­go miej­sca, uniósł pra­wą dłoń, roz­cza­pie­rza­jąc pal­ce, po czym opu­ścił ją, za­ci­ska­jąc pięść, i przy­tknął do ra­mie­nia – co zna­czy­ło „wróg”. Po­tem znów wska­zał zbli­ża­ją­cych się jeźdź­ców.
 Erak mach­nął ręką na znak, że zro­zu­miał, po czym wska­zał na wej­ście do pa­ro­wu, w któ­rym wła­śnie zni­kał ostat­ni z jego lu­dzi. Thorn i Mik­kel mruk­nę­li, za­do­wo­le­ni.
 – Do­bry po­mysł – stwier­dził Mik­kel. – Za­trzy­ma­my ich przy wej­ściu do pa­ro­wu.
 Przej­ście było wą­skie, wy­so­kie skal­ne ścia­ny two­rzy­ły do­brą ochro­nę. Jeźdź­cy nie mo­gli­by ich oto­czyć, po­zo­sta­wał im tyl­ko fron­tal­ny atak. Nie­zbyt za­chę­ca­ją­ca per­spek­ty­wa, lecz Mik­kel i Thorn byli do­świad­czo­ny­mi i za­cie­kły­mi wo­jow­ni­ka­mi, pew­ny­mi umie­jęt­no­ści wła­snych i swych to­wa­rzy­szy.
 Wie­dzie­li, że Erak nie zo­sta­wi ich w nie­bez­pie­czeń­stwie. Kie­dy zło­to znaj­dzie się już bez­piecz­ne na okrę­cie, wy­śle po­moc. Oni dwaj mie­li tyl­ko po­wstrzy­mać na­past­ni­ków, a nie zło­żyć sie­bie sa­mych w ofie­rze. Nie mie­li wąt­pli­wo­ści co do tego, że po­tra­fią po­wstrzy­mać atak kil­ku kmiot­ków na ko­niach.
 Przy­spie­szy­li kro­ku. Za ich ple­ca­mi miesz­kań­cy mia­sta wznie­śli okrzy­ki ra­do­ści, wi­dząc, jak bar­ba­rzyń­cy ucie­ka­ją przed jeźdź­ca­mi, któ­rzy wła­śnie spię­li ko­nie do ga­lo­pu, zde­cy­do­wa­ni do­go­nić in­tru­zów, nim ci schro­nią się w wą­skim pa­ro­wie.
 Dwaj wo­jow­ni­cy nie za­mie­rza­li jed­nak ucie­kać. Do­tarł­szy do pa­ro­wu, do­by­li bro­ni i na pró­bę za­krę­ci­li nią nad gło­wa­mi.
 Jak więk­szość Skan­dian, Thorn pre­fe­ro­wał cięż­ki to­pór wo­jen­ny, Mik­kel zaś był uzbro­jo­ny w dłu­gi miecz. Każ­dy z nich miał na gło­wie ro­ga­ty hełm, a na le­wym ra­mie­niu wiel­ką drew­nia­ną tar­czę z me­ta­lo­wym umbo po­środ­ku, wzdłuż brze­gu rów­nież wzmoc­nio­ną me­ta­lem. Za­sło­ni­li się tar­cza­mi przed na­past­ni­ka­mi, tak że było wi­dać tyl­ko ich gło­wy i nogi – a tak­że miecz i to­pór, któ­ry­mi przez cały czas po­ru­sza­li w ra­mach przy­go­to­wań do star­cia, roz­grze­wa­jąc mię­śnie. Ostrza po­ły­ski­wa­ły w słoń­cu.
 Jeźdź­cy spo­dzie­wa­li się, że Skan­dia­nie uciek­ną w pa­ni­ce, i te­raz, wi­dząc tar­cze i broń, blo­ku­ją­ce wej­ście do pa­ro­wu, zdu­mie­li się nie­zmier­nie, szcze­gól­nie że dwaj wo­jow­ni­cy spra­wia­li wra­że­nie wy­jąt­ko­wo pew­nych sie­bie. Jeźdź­cy wstrzy­ma­li ko­nie w od­le­gło­ści ja­kichś trzy­dzie­stu me­trów od nich i spo­glą­da­li na sie­bie, cze­ka­jąc, aż któ­ryś po­dej­mie de­cy­zję.
 Skan­dia­nie wy­czu­li nie­zde­cy­do­wa­nie ści­ga­ją­cych, za­uwa­ży­li, jak nie­zręcz­nie dzier­żą swe włócz­nie i małe okrą­głe tar­cze. Bra­ko­wa­ło im swo­bo­dy, ce­chu­ją­cej do­świad­czo­nych wo­jow­ni­ków.
 – Ci chłop­cy chy­ba nadal mają mle­ko pod no­sem – po­wie­dział Mik­kel z krzy­wym uśmie­chem.
 Thorn ski­nął gło­wą.
 – Wąt­pię, by w ogó­le wie­dzie­li, jak wy­glą­da po­rząd­na wal­ka.
 Mie­li ra­cję. Jeźdź­cy, któ­rzy przy­by­li z zam­ku na we­zwa­nie po­słań­ca z San­ta Se­bil­la, byli mło­dzi i nie­wy­ćwi­cze­ni w wo­jen­nym rze­mio­śle. Po­cho­dzi­li z moż­nych ro­dzin, a ro­dzi­ce za­wsze speł­nia­li wszel­kie ich za­chcian­ki: nowa kol­czu­ga, miecz o rę­ko­je­ści gra­we­ro­wa­nej zło­tem, nowy ru­mak bo­jo­wy. Trak­to­wa­li tre­nin­gi w sztu­kach wal­ki ra­czej jako to­wa­rzy­ską roz­ryw­kę niż po­waż­ne za­ję­cie. Nig­dy do­tąd nie sta­wa­li twa­rzą w twarz z do­świad­czo­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi, jak tych dwóch tu­taj. Na­gle uświa­do­mi­li so­bie, że to, co po­cząt­ko­wo wy­glą­da­ło jak nie­win­na po­goń za grup­ką nie­okrze­sa­nych bar­ba­rzyń­ców, zwie­wa­ją­cych przed nimi w pa­ni­ce, przy­bra­ło po­stać po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­nej kon­fron­ta­cji. Zda­wa­li so­bie spra­wę, że może po­lać się krew. Wa­ha­li się więc, nie­pew­ni, jak po­stą­pić.
 W koń­cu je­den z nich, albo od­waż­niej­szy, albo bar­dziej lek­ko­myśl­ny od resz­ty to­wa­rzy­szy, wy­dał bo­jo­wy okrzyk, spiął ko­nia i ru­szył na Skan­dian, mie­rząc w nich ostrzem włócz­ni.
 – Mój – oznaj­mił Thorn i zro­bił kil­ka kro­ków do przo­du, przyj­mu­jąc wy­zwa­nie. Mik­kel nie pro­te­sto­wał, to­pór Thor­na bar­dziej nada­wał się do wal­ki z prze­ciw­ni­kiem na ko­niu.
 Thorn zmie­rzył jeźdź­ca wzro­kiem, mru­żąc oczy. Mło­dziak tłukł się w sio­dle jak wo­rek kar­to­fli, z tru­dem usi­łu­jąc utrzy­mać włócz­nię nie­ru­cho­mo pod pra­wym ra­mie­niem i wy­mie­rzyć ją w prze­ciw­ni­ka. Thorn po­my­ślał, że bez tru­du mógł­by za­bić na­past­ni­ka, ale to za­pew­ne tyl­ko wznie­ci­ło­by gniew jego to­wa­rzy­szy. Uznał, że le­piej bę­dzie je­dy­nie go upo­ko­rzyć.
 Za­parł się no­ga­mi w zie­mię, przy­jął ude­rze­nie włócz­ni na tar­czę i ode­pchnął ją bez wy­sił­ku. Po­tem rąb­nął pła­zem to­po­ra w ło­pat­kę ko­nia, któ­ry za­chwiał się, tra­cąc rów­no­wa­gę. Thorn na­tarł, ude­rzył zwie­rzę tar­czą, aż za­to­czy­ło się w bok, na twar­dą skal­ną ścia­nę u wej­ścia do pa­ro­wu, po­tknę­ło się i z pa­nicz­nym rże­niem ru­nę­ło na zie­mię. Jeź­dziec w ostat­niej chwi­li wy­swo­bo­dził sto­py ze strze­mion, uni­ka­jąc zmiaż­dże­nia pod cia­łem ru­ma­ka. Nie­zgrab­nie upadł na bok, przy­gnia­ta­jąc tar­czę. De­spe­rac­ko chwy­cił rę­ko­jeść mie­cza i za­czął wy­cią­gać go z po­chwy. Kie­dy ostrze uka­za­ło się do po­ło­wy, Thorn kop­nął mło­dzień­ca w ra­mię, wy­trą­ca­jąc mu oręż i tym sa­mym koń­cząc całą ak­cję.
 Chło­pak utkwił w Thor­nie prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie. Wzdry­gnął się mi­mo­wol­nie, wi­dząc ostrze to­po­ra nad swo­ją gło­wą. Za­wi­sło na chwi­lę, by w ko­lej­nej se­kun­dzie ude­rzyć w zie­mię, kil­ka cali od jego twa­rzy. Nie mógł od­wró­cić wzro­ku pod spoj­rze­niem zim­nych, bez­li­to­snych oczu Skan­dia­ni­na. Z ust Thor­na pa­dło tyl­ko jed­no sło­wo:
 – Zmy­kaj.
 Mło­dy Iber pod­niósł się nie­zgrab­nie i od­wró­cił się, go­tów do uciecz­ki. W tym sa­mym mo­men­cie po­czuł sil­ne ude­rze­nie – Thorn po­mógł mu cel­nym kop­nia­kiem. Po­ty­ka­jąc się i krzy­cząc ze stra­chu, wró­cił do to­wa­rzy­szy, któ­rych ko­nie, wy­czu­wa­jąc prze­ra­że­nie jeźdź­ców, prze­bie­ra­ły nie­spo­koj­nie no­ga­mi.
 Chło­pak usły­szał jesz­cze śmiech Skan­dian za ple­ca­mi.
 Prze­wi­dy­wa­nia Thor­na spraw­dzi­ły się. Słusz­nie po­stą­pił, pusz­cza­jąc mło­dzień­ca ży­we­go, choć z taką ła­two­ścią go po­ko­nał. To od­nio­sło znacz­nie lep­szy sku­tek. W ten spo­sób po­ka­zał, co on i jego to­wa­rzy­sze są­dzą o nie­do­ro­bio­nych wo­jow­ni­kach z San­ta Se­bil­la. Taka znie­wa­ga sku­tecz­nie osła­bi­ła i tak ni­kłe mo­ra­le Ibe­rów.
 – Chy­ba tro­chę ich zde­ner­wo­wa­łeś – stwier­dził Mik­kel z sze­ro­kim uśmie­chem.
 Thorn wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – I do­brze. Nie po­win­ni bie­gać z tymi kij­ka­mi, sami dla sie­bie sta­no­wią za­gro­że­nie.
 – Skończ­my to. Strasz­nie mnie wku­rza­ją.
 I dwaj Skan­dia­nie bez ostrze­że­nia ru­szy­li na jeźdź­ców, po­trzą­sa­jąc bro­nią i wzno­sząc okrzy­ki bo­jo­we.
 Oka­za­ło się, że to zbyt wie­le dla dziel­nych obroń­ców mia­sta. Każ­dy z nich, wi­dząc pę­dzą­cych na nich prze­ra­ża­ją­cych wo­jów, był prze­ko­na­ny, że wła­śnie on jest ce­lem ata­ku. Je­den z mło­dzień­ców skrę­cił gwał­tow­nie ko­niem i spiął jego boki ostro­ga­mi, a kie­dy wierz­cho­wiec na­gle sko­czył przed sie­bie, nie­chcą­cy wy­pu­ścił włócz­nię z dło­ni. Po­zo­sta­li szyb­ko po­szli za jego przy­kła­dem. Po kil­ku se­kun­dach wszy­scy czte­rej pę­dzi­li już przed sie­bie, koń bez jeźdź­ca ra­zem z to­wa­rzy­sza­mi, a nie­szczę­sny mło­dzian, wy­sa­dzo­ny z sio­dła, truch­tał za nimi nie­zgrab­nie, bo wy­so­kie buty jeź­dziec­kie, włócz­nia i pu­sta po­chwa, maj­ta­ją­ca mu się u pasa, by­najm­niej nie sprzy­ja­ły szyb­kie­mu po­ru­sza­niu się.
 Na ten wi­dok Mik­kel i Thorn przy­sta­nę­li i wy­buch­nę­li śmie­chem, wspie­ra­jąc się na – od­po­wied­nio – mie­czu i to­po­rze.
 – Mam na­dzie­ję, że bez­piecz­nie wró­cą do dom­ku – po­wie­dział Mik­kel, a Thorn za­śmiał się jesz­cze gło­śniej.
 – Przy­łą­czy­cie się do nas, pa­nien­ki? – za­py­tał Sven­gal, któ­ry po­wró­cił wraz z czte­re­ma wo­ja­mi, by wes­przeć arier­gar­dę. – Chy­ba nie po­trze­bu­je­cie po­mo­cy?
 Wciąż skrę­ca­jąc się ze śmie­chu, Thorn i Mik­kel scho­wa­li broń i ru­szy­li w głąb pa­ro­wu.
 – Szko­da, że tego nie wi­dzia­łeś – za­czął Mik­kel. – Nie mu­sie­li­śmy nic ro­bić, na wi­dok pa­skud­nej gęby Thor­na ucie­kli, gdzie pieprz ro­śnie, a je­den koń prze­wró­cił się z wra­że­nia.
 Sven­gal za­śmiał się krót­ko. Zdą­żył obej­rzeć so­bie po­tycz­kę Thor­na z mło­dzia­kiem. Był pod wra­że­niem. Wie­dział, że on sam nie zdo­łał­by ode­przeć kon­ne­go na­tar­cia. Tak, nie znał ni­ko­go poza Thor­nem, kto po­tra­fił do­ko­nać po­dob­ne­go czy­nu.
 – Nie bądź taki skrom­ny, two­ja obec­ność też się na coś przy­da­ła – od­pa­ro­wał Thorn. – Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że by­łem świet­ny.
 – Nie je­stem pe­wien, czy użył­bym… – Mik­kel wła­śnie uniósł rękę, by po­kle­pać przy­ja­cie­la po ra­mie­niu, kie­dy do­się­gła go włócz­nia.
 Po­ja­wi­ła się do­słow­nie zni­kąd. Za­sta­na­wia­jąc się póź­niej nad prze­bie­giem wy­da­rzeń, Thorn stwier­dził, że mu­sia­ła to być włócz­nia, któ­rą zgu­bił tam­ten jeź­dziec. Przy­pusz­czał, że je­den z miesz­kań­ców mia­sta, wie­dzio­ny fu­rią i roz­pa­czą, pod­niósł ją z zie­mi, ci­snął w ich stro­nę, a po­tem uciekł mię­dzy krza­ki i ska­ły, nie spoj­rzaw­szy na­wet, ja­kie były skut­ki tego czy­nu.
 A nie mo­gły być bar­dziej po­waż­ne. Że­la­zo utkwi­ło głę­bo­ko w cie­le Mik­ke­la, któ­ry wy­dał stłu­mio­ny okrzyk i osu­nął się na ko­la­na, a po­tem legł na zie­mi. Thorn rzu­cił się ku nie­mu, z prze­ra­że­niem pa­trząc, jak twarz przy­ja­cie­la po­kry­wa się bla­do­ścią, a ży­cie ucie­ka z jego cia­ła.
 – Miecz… – stęk­nął Mik­kel z wy­sił­kiem.
 Wilk mor­ski mu­siał umrzeć z mie­czem w dło­ni, in­a­czej jego du­sza zo­sta­ła­by ska­za­na na wiecz­ną tu­łacz­kę. Sven­gal wy­szarp­nął z po­chwy wła­sny miecz i wło­żył go w wy­cią­gnię­te dło­nie Mik­ke­la, któ­ry spoj­rzał na nie­go z wdzięcz­no­ścią, po czym zwró­cił wzrok na przy­ja­cie­la.
 – Thorn.
 Na­wet wy­po­wie­dze­nie tego jed­ne­go sło­wa nie­mal prze­kra­cza­ło jego siły. Thorn po­chy­lił się ku ran­ne­mu.
 – Wy­trzy­maj jesz­cze tro­chę. Za­nie­sie­my cię na okręt.
 Okręt ozna­czał ra­tu­nek i bez­pie­czeń­stwo – tak jak­by coś mo­gło się zmie­nić, kie­dy Mik­kel znaj­dzie się na po­kła­dzie, jak­by śmier­tel­na rana na­gle mia­ła znik­nąć. Ale Mik­kel wie­dział, że to nie­praw­da. Po­trzą­snął gło­wą.
 – Moja żona… i syn… Opie­kuj się nimi.
 Ze wzro­kiem za­mglo­nym łza­mi Thorn chwy­cił dłoń przy­ja­cie­la, upew­nia­jąc się, że moc­no obej­mu­je nią rę­ko­jeść mie­cza.
 – Za­opie­ku­ję się. Masz moje sło­wo.
 Mik­kel ski­nął gło­wą. Jesz­cze raz ze­brał siły.
 – Nie… bę­dzie… mu ła­two. Bę­dzie po­trze­bo­wał…
 Ból oka­zał się zbyt wiel­ki. Nie do­koń­czył zda­nia. Lecz w jego oczach nadal pło­nę­ło świa­tło. Thorn moc­niej ści­snął rękę przy­ja­cie­la. Bar­dzo chciał usły­szeć jego ostat­nie ży­cze­nie. Chciał wie­dzieć, cze­go Mik­kel od nie­go ocze­ku­je.
 – Cze­go bę­dzie po­trze­bo­wał, Mik­ke­lu?
 War­gi umie­ra­ją­ce­go po­ru­szy­ły się bez­gło­śnie. Z drże­niem za­czerp­nął po­wie­trza, wy­sta­wia­jąc swe cia­ło na jesz­cze więk­sze cier­pie­nie. Z wy­sił­kiem wy­po­wie­dział ostat­nie sło­wo:
 – Cie­bie.
 A po­tem umarł.
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 Sześć lat póź­niej
 Pew­ne­go zi­mo­we­go po­ran­ka Ka­ri­na, wdo­wa po Mik­ke­lu, zna­la­zła Thor­na le­żą­ce­go nie­przy­tom­nie na zie­mi obok pro­wa­dzo­nej przez nią go­spo­dy. Miał na so­bie ja­kieś sta­re szma­ty i zżar­te przez mole fu­tro, śnieg, pa­da­ją­cy przez całą noc przy­pró­szył je bie­lą, po­dob­nie jak wło­sy. Twarz za to i ręce były sine z zim­na, z nosa mu cie­kło.
 Thorn tak się spił po­przed­nie­go dnia, że nie tra­fił do szo­py na ło­dzie, słu­żą­cej mu za miesz­ka­nie. Schro­nił się więc przed wia­trem pod ścia­ną go­spo­dy i tam za­snął, za­pew­ne z na­dzie­ją, że wię­cej się nie obu­dzi.
 Co też nie­chyb­nie by na­stą­pi­ło, gdy­by nie Ka­ri­na. Pró­bo­wa­ła go obu­dzić, szar­piąc za ra­mię i wo­ła­jąc po imie­niu, lecz on tyl­ko ode­pchnął jej rękę, za­mru­czał coś nie­zro­zu­mia­le i od­wró­cił się ple­ca­mi, nie otwie­ra­jąc oczu. Jego umysł nadal prze­by­wał gdzieś da­le­ko.
 Znów nim po­trzą­snę­ła, tym ra­zem moc­niej, a on po­now­nie ode­pchnął jej rękę i wy­zwał ją od naj­gor­szych. Oczy Ka­ri­ny bły­snę­ły lo­do­wa­to.
 – Hal! – krzyk­nę­ła na swe­go dzie­się­cio­let­nie­go syna, któ­ry wła­śnie zmy­wał w kuch­ni na­czy­nia z po­przed­nie­go dnia.
 – Tak, mamo?
 – Przy­nieś mi tu wia­dro wody! Tyl­ko szyb­ko!
 Mały zja­wił się kil­ka mi­nut póź­niej. Sztyw­no wy­cią­gał w bok rękę, w któ­rej niósł wia­dro, by nie wy­la­ła się na nie­go zim­na za­war­tość. Na wi­dok męż­czy­zny le­żą­ce­go pod ścia­ną otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia.
 – Sta­ry stuk­nię­ty Thorn – stwier­dził, sta­wia­jąc wia­dro na zie­mi. – A co on tu robi?
 Oczy Ka­ri­ny znów zwę­zi­ły się nie­bez­piecz­nie. Naj­wi­docz­niej ta­kim wła­śnie mia­nem chłop­cy okre­śla­li by­łe­go wo­jow­ni­ka. „Jaka szko­da”, po­my­śla­ła na wspo­mnie­nie, ja­kim wspa­nia­łym męż­czy­zną był Thorn, za­nim stra­cił rękę.
 Wy­pra­wa, pod­czas któ­rej zgi­nął mąż Ka­ri­ny, oka­za­ła się jed­nym wiel­kim pa­smem nie­szczęść. W dro­dze po­wrot­nej „Wil­czy Wi­cher” stra­cił maszt pod­czas sztor­mu. W za­mie­sza­niu, kie­dy wszy­scy rzu­ci­li się usu­wać po­ła­ma­ny maszt i ra­to­wać okręt przed za­to­nię­ciem, pra­we ra­mię Thor­na za­plą­ta­ło się w liny i po­ła­ma­ne ka­wał­ki drew­na.
 Thorn cał­ko­wi­cie się za­ła­mał z po­wo­du utra­ty ręki. Nie mógł po­słu­gi­wać się to­po­rem ani mie­czem, ani wio­sło­wać. Nie mógł też słu­żyć w dru­ży­nie jako na­wi­ga tor, po pro­stu nie po­sia­dał po­trzeb­nej wie­dzy. W swo­im cza­sie był do­sko­na­łym ster­ni­kiem, lecz przy ostrzej­szym wie­trze rów­nież wio­sło ste­ro­we wy­ma­ga­ło uży­cia obu rąk. Nie miał nic do ro­bo­ty na wil­czym okrę­cie, zo­stał ska­za­ny na ży­cie na lą­dzie, bez szans na po­wrót do daw­ne­go ży­cia, któ­re tak bar­dzo ko­chał. Poza tym utra­cił prze­cież naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.
 Po­grą­żył się w cięż­kiej de­pre­sji, po­cie­chy zaś szu­kał w pi­wie i bran­dy. Za wie­le jej nie zna­lazł, ale za­po­mnie­nie – owszem. Moc­ne trun­ki po­ma­ga­ły za­po­mnieć o stra­cie, przy­najm­niej na chwi­lę.
 A tak­że zła­go­dzić ból, któ­ry cza­sa­mi, zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, prze­ni­kał ki­kut jego pra­wej ręki. Wra­że­nie było ta­kie, jak­by bo­la­ła ta utra­co­na część. Na szczę­ście nie zda­rza­ło się to zbyt czę­sto, a z cza­sem co­raz rza­dziej. Ale słu­ży­ło Thor­no­wi jako do­sko­na­łe uspra­wie­dli­wie­nie dla na­ło­gu.
 Jego bro­da i wło­sy ro­sły swo­bod­nie, ma­to­we, nig­dy nie cze­sa­ne. I po­si­wia­łe przed­wcze­śnie. Thorn nie mył się za czę­sto i w ogó­le nie dbał o wy­gląd. Zmie­nił się we wrak czło­wie­ka, po­grą­żo­ne­go w żalu z po­wo­du utra­ty ręki – wraz z któ­rą, jak się zda­wa­ło, utra­cił po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Ża­den z przy­ja­ciół czy by­łych to­wa­rzy­szy wy­praw nie po­tra­fił wy­rwać go z tego wiru sa­mo­znisz­cze­nia. Na­wet Erak, któ­ry był jego skir­lem – ka­pi­ta­nem stat­ku – nim zo­stał obe­rjar­lem Skan­dii, nie po­tra­fił w ża­den spo­sób do nie­go do­trzeć.
 – Nie jest taki sta­ry – upo­mnia­ła chłop­ca Ka­ri­na.
 Hal uniósł brwi i przyj­rzał się uważ­nie wciąż nie­przy­tom­ne­mu Thor­no­wi.
 – Na­praw­dę? Wy­glą­da na ja­kieś sto lat.
 – Czyż­by? – Ka­ri­na wie­dzia­ła, że dla chłop­ca w tym wie­ku każ­dy, kto ukoń­czył dwu­dzie­sty pią­ty rok ży­cia, wy­da­je się wie­ko­wym star­cem. Prze­krzy­wi­ła gło­wę na bok i za­py­ta­ła, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w tym wy­pad­ku le­piej by­ło­by zwal­czyć cie­ka­wość: – A ja na ile wy­glą­dam?
 Hal mach­nął ręką i uśmiech­nął się do mat­ki.
 – Oj, mamo, ty nie je­steś aż taka sta­ra – za­pew­nił. – Na pew­no masz nie wię­cej niż sześć­dzie­siąt parę.
 Cóż, tak na­praw­dę Ka­ri­na mia­ła trzy­dzie­ści osiem lat. W po­rów­na­niu z oka­za­ły­mi Skan­dian­ka­mi była dość drob­na, lecz mia­ła nie­zwy­kle pięk­ne rysy. A do tego we­wnętrz­ny spo­kój i pew­ność sie­bie, już wte­dy, kie­dy przy­by­ła do Hal­la­sholm jako nie­wol­ni­ca, schwy­ta­na przez Skan­dian pod­czas wy­pra­wy do Ara­lu­enu. Od razu wpa­dła w oko Mik­ke­lo­wi, jed­ne­mu z naj­więk­szych skan­dyj­skich wo­jow­ni­ków. Mik­kel od­ku­pił Ka­ri­nę od czło­wie­ka, któ­ry ją przy­wiózł, i na­tych­miast zwró­cił jej wol­ność. Wła­ści­ciel Ka­ri­ny szyb­ko za­uwa­żył de­ter­mi­na­cję w jego oczach i pod­wyż­szył cenę o jed­ną trze­cią. Mik­kel za­pła­cił bez mru­gnię­cia okiem. Na­wet te­raz, po­nad dzie­sięć lat póź­niej, Ka­ri­nę wciąż uwa­ża­no za pięk­ność, tyl­ko w cią­gu po­przed­nie­go roku od­rzu­ci­ła czte­rech za­lot­ni­ków.
 Po­pa­trzy­ła zim­no na syna, on zaś prze­stą­pił nie­spo­koj­nie z nogi na nogę. Do­my­ślał się, że czymś ją ura­ził, ale nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, co to mo­gło być.
 Praw­do­po­dob­nie to wła­śnie jego brak tak­tu przy­pie­czę­to­wał los Thor­na, nisz­cząc reszt­ki współ­czu­cia, ja­kie być może nadal ży­wi­ła dla nie­go Ka­ri­na. Po­ka­za­ła kciu­kiem wia­dro peł­ne lo­do­wa­tej wody.
 – Po­lej – po­le­ci­ła.
 Hal za­wa­hał się, po­wiódł wzro­kiem od Ka­ri­ny do Thor­na, a po­tem za­trzy­mał go na wia­drze.
 – Ale… co? – za­py­tał dla pew­no­ści.
 Ka­ri­na opar­ła dło­nie na bio­drach. „Sześć­dzie­siąt parę, ja­sne”, po­my­śla­ła.
 – Wodą. Jego. Chlu­śnij mu… w twarz.
 Po­chy­li­ła się i od­su­nę­ła połę znisz­czo­ne­go fu­tra z twa­rzy Thor­na, któ­ry znów usi­ło­wał ją ode­pchnąć.
 – Mamo… – za­pro­te­sto­wał sła­bo Hal.
 Owszem, Thorn był sta­ry, brud­ny i za­nie­dba­ny, był cie­niem czło­wie­ka, krą­żą­cym po wsi, stra­cił pra­we ra­mię do łok­cia. Jed­no­cze­śnie był jed­nak po­tęż­nym męż­czy­zną zna­nym z krew­kie­go tem­pe­ra­men­tu. Może to nie­zbyt do­bry po­mysł, żeby drob­na sześć­dzie­się­cio­let­nia ko­bie­ta i dzie­się­cio­let­ni chło­piec ob­le­wa­li wodą ko­goś ta­kie­go – a może przy­najm­niej po­win­ni naj­pierw usta­lić tra­sę ewen­tu­al­nej uciecz­ki.
 Ka­ri­na za­czę­ła po­stu­ki­wać sto­pą o po­kry­tą śnie­giem zie­mię. Hal wie­dział, że to zły znak. Znów po­ka­za­ła mu wia­dro.
 – Lej.
 Hal wzru­szył ra­mio­na­mi i pod­niósł wia­dro.
 – Te­raz.
 I tak zro­bił.
 Thorn od razu od­zy­skał przy­tom­ność i wy­dał z sie­bie prze­raź­li­wy wrzask, łu­dzą­co po­dob­ny, zda­niem Hala, do ryku wście­kłe­go mor­sa, któ­re­go sły­szał la­tem – tyle że mors nie mógł do­rów­nać Thor­no­wi pod wzglę­dem siły dźwię­ku. Thorn pod­niósł się z tru­dem do po­zy­cji sie­dzą­cej, ma­cha­jąc rę­ka­mi dla od­zy­ska­nia rów­no­wa­gi.
 Ka­ri­na spo­strze­gła, że w wia­drze nadal jest spo­ro wody.
 – Te­raz resz­ta – roz­ka­za­ła.
 Hal po­słusz­nie wy­lał za­war­tość wia­dra na wrzesz­czą­ce­go, wy­ma­chu­ją­ce­go rę­ka­mi męż­czy­znę. Kie­dy ktoś ry­czy jak ran­ny sa­miec mor­sa, to, rzecz ja­sna, jego usta są przy tym sze­ro­ko otwar­te. W każ­dym ra­zie usta Thor­na były na pew­no, kie­dy Hal wy­lał na nie­go czte­ry li­try wody.
 Kie­dy woda do­sta­ła się do gar­dła, ryk prze­szedł w od­gło­sy dła­wie­nia i de­spe­rac­kie­go chwy­ta­nia po­wie­trza. Thorn kasz­lał i pluł wodą, od­su­nąw­szy się przy tym nie­co, za­pew­ne ze stra­chu przed ko­lej­nym prysz­ni­cem. Jed­nak­że wia­dro było pu­ste i po chwi­li Thorn zdał so­bie spra­wę, że nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nę­ło. Otwo­rzył oczy, męt­ne i prze­krwio­ne, zmru­żył je, po­ra­żo­ny ostrym po­ran­nym świa­tłem od­bi­tym od śnie­gu. Wresz­cie doj­rzał sto­ją­ce obok dwie drob­ne fi­gur­ki.
 Hal nadal trzy­mał w ręku pu­ste wia­dro. Kie­dy pa­dło nań spoj­rze­nie Thor­na, usi­ło­wał scho­wać je za ple­ca­mi.
 – Ob­la­łeś mnie wodą – po­wie­dział Thorn oskar­ży­ciel­sko. – Dla­cze­go?
 – Bo ja mu ka­za­łam – od­par­ła Ka­ri­na. Ton jej gło­su nie za­chę­cał do dal­szych dys­ku­sji. Thorn po­sta­no­wił więc wy­wo­łać w niej współ­czu­cie i wy­dał z sie­bie ża­ło­sny jęk, któ­ry miał na celu po­ru­szyć jej zim­ne ser­ce:
 – Mo­głem się uto­pić! Je­stem prze­mo­czo­ny do su­chej nit­ki. Pew­nie prze­zię­bi­łem się i te­raz umrę. Jak mo­głaś być tak… okrut­na?
 Ser­ce Ka­ri­ny oka­za­ło się jed­nak nie­czu­łe. Była wście­kła – nie­wy­po­wie­dzia­nie wście­kła na Thor­na, że do­pro­wa­dził się do ta­kie­go sta­nu, zmie­nił się w cień sa­me­go sie­bie.
 – Wsta­waj, Thorn! – za­rzą­dzi­ła ener­gicz­nie.
 Za­ma­chał rę­ka­mi, pró­bu­jąc zna­leźć punkt opar­cia w śli­skim śnie­gu.
 – Po­le­wać wodą bied­ne­go scho­ro­wa­ne­go czło­wie­ka – mru­czał. – Jaka ko­bie­ta jest zdol­na do cze­goś ta­kie­go? Jak moż­na być tak po­zba­wio­nym ser­ca? Je­stem cho­ry. Zni­kąd po­mo­cy. Te­raz umrę na za­pa­le­nie płuc, prze­mo­czo­ny, na mro­zie. Ale czy ko­goś to ob­cho­dzi? Nie. Na pew­no nie tę wiedź­mę, przez któ­rą o mało się nie uto­pi­łem…
 – Jak na to­ną­ce­go to strasz­nie dużo ga­dasz – wtrą­ci­ła Ka­ri­na, po czym zwró­ci­ła się do Hala: – Po­móż mu wstać.
 Hal zbli­żył się ostroż­nie, nadal nie do koń­ca pe­wien, czy prze­by­wa­nie w po­bli­żu Thor­na jest bez­piecz­ne. Ale w koń­cu chwy­cił męż­czy­znę za lewą rękę, po­ło­żył ją so­bie na ra­mio­nach, ugiął ko­la­na, by na­brać siły, i po­mógł mu się pod­nieść. Gdy po­czuł w noz­drzach moc­ny odór, od­wró­cił gło­wę. Pró­bo­wał od­dy­chać przez usta.
 – Łoa! – wy­krzyk­nął, wal­cząc z mdło­ścia­mi. – Mamo, on na­praw­dę cuch­nie!
 Thorn sta­nął wresz­cie, chwie­jąc się nie­pew­nie, i chwy­cił ra­mię chłop­ca, by nie stra­cić rów­no­wa­gi, przez co Hal zna­lazł się w sa­mym środ­ku mdlą­ce­go opa­ru, któ­ry two­rzy­ło nie­my­te od po­nad pół roku cia­ło. Od­sko­czył, lecz Thorn wcze­pił się w nie­go de­spe­rac­ko. Sta­li tak obaj, ko­ły­sząc się w przód i w tył i szu­ka­jąc opar­cia dla stóp w śli­skim śnie­gu.
 – Na noz­drza i pa­zu­ry Gor­lo­ga, mamo! On śmier­dzi! Na­praw­dę śmier­dzi! Go­rzej niż sta­ry cap Skarl­so­na! -skar­żył się Hal.
 Ka­ri­na, choć wście­kła, nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. W kon­ku­ren­cji pa­skud­nych odo­rów cap Skarl­so­na wy­da­wał się nie do po­bi­cia. Ka­ri­na już mia­ła po­spie­szyć im z po­mo­cą, lecz po na­my­śle zmie­ni­ła zda­nie.
 – Nie klnij – po­wie­dzia­ła z roz­tar­gnie­niem. Gor­log był skan­dyj­skim bo­giem dru­giej ka­te­go­rii, po­dob­nie jak Ullr My­śli­wy i Loki Łgarz, lecz w od­róż­nie­niu od nich nie po­sia­dał żad­nych szcze­gól­nych zdol­no­ści. Ka­ri­na nie była pew­na, czy przy­wo­ły­wa­nie jego noz­drzy i pa­zu­rów moż­na uznać za prze­kleń­stwo, lecz wie­dzia­ła, że ta­kie wy­ra­że­nia sta­now­czo nie po­win­ny zna­leźć się w słow­ni­ku dzie­się­cio­lat­ka.
 – Za­pro­wadź go do kuch­ni.
 Hal po­wo­li po­wiódł męż­czy­znę krę­tą ścież­ką pro­wa­dzą­cą do tyl­nych drzwi go­spo­dy. Z tru­dem wspię­li się po trzech stop­niach i we­szli do środ­ka. Zna­la­zł­szy się w cie­płym po­miesz­cze­niu, Thorn uniósł gło­wę z wy­ra­zem wdzięcz­no­ści na twa­rzy. Hal po­mógł męż­czyź­nie dojść do pa­le­ni­ska, na któ­rym bu­zo­wał ogień, i usa­do­wić się na sze­ro­kim drew­nia­nym krze­śle, po czym cof­nął się po­spiesz­nie.
 Cie­pło pa­nu­ją­ce w kuch­ni z pew­no­ścią przy­pa­dło Thor­no­wi do gu­stu, wy­wo­ła­ło jed­nak do­dat­ko­wy sku­tek – zdwo­iło moc ota­cza­ją­cych go gę­stych wy­zie­wów.
 Ka­ri­na, któ­ra we­szła do kuch­ni tuż za nimi, po­bla­dła i na chwi­lę od­wró­ci­ła gło­wę w dru­gą stro­nę. Za­raz jed­nak ze­bra­ła w so­bie siły i po­de­szła do ża­ło­snej po­sta­ci sku­lo­nej na jej ulu­bio­nym krze­śle.
 – Mo­żesz iść, Hal – po­wie­dzia­ła i chło­piec z ulgą czmych­nął do czę­ści miesz­kal­nej, znaj­du­ją­cej się obok sali ja­dal­nej.
 Ka­ri­na usły­sza­ła plu­ska­nie wody i do­my­śli­ła się, że Hal usi­łu­je zmyć z sie­bie ohyd­ny smród. Po­de­szła bli­żej do Thor­na, sta­nę­ła nad nim, wal­cząc z chę­cią uciecz­ki przed skon­cen­tro­wa­nym w nie­spo­ty­ka­nym stop­niu odo­rem.
 – Thorn, je­steś obrzy­dli­wy – po­wie­dzia­ła. Jej głos był ci­chy, lecz ciął ni­czym ude­rze­nie bi­cza. Sta­ry wilk mor­ski drgnął, na se­kun­dę jego oczy za­bły­sły gniew­nie, lecz pło­mień nie­mal mo­men­tal­nie zgasł i męż­czy­zna wró­cił do swej bez­piecz­nej roli – ka­le­ki uża­la­ją­ce­go się nad wła­snym lo­sem.
 – Wszy­scy tak twier­dzą – od­parł. – Niby cze­mu ty mia­ła­byś mieć inne od­czu­cia?
 – Nie ob­cho­dzą mnie wszy­scy. Kie­dyś lu­dzie cię po­dzi­wia­li, dzi­siaj się z cie­bie śmie­ją. Na­wet chłop­cy mó­wią na cie­bie „sta­ry stuk­nię­ty Thorn”. To strasz­ne pa­trzeć, co ro­bisz ze swo­im ży­ciem.
 Te­raz Thorn na­praw­dę się roz­gnie­wał.
 – Co ro­bię? Co ro­bię? – Pod­niósł oka­le­czo­ne ra­mię i od­su­nął po­rwa­ny rę­kaw. – My­ślisz, że to ja zro­bi­łem? My­ślisz, że sam wy­bra­łem los ka­le­ki?
 – My­ślę, że z wła­sne­go wy­bo­ru nisz­czysz swe cia­ło, umysł i po­czu­cie war­to­ści – od­par­ła. – Ra­mię to tyl­ko uspra­wie­dli­wie­nie, wy­mów­ka, by znisz­czyć całą resz­tę. Całe ży­cie.
 – To moje ży­cie. Mam pra­wo je znisz­czyć, je­śli tak mi się po­do­ba – od­pa­ro­wał. – A ja­kim pra­wem ty mnie kry­ty­ku­jesz?
 – Ta­kim, że obie­ca­łeś Mik­ke­lo­wi opie­ko­wać się mną i Ha­lem. Przy­się­ga­łeś, że do­pil­nu­jesz, by ni­cze­go nam nie bra­ko­wa­ło. Za­wio­dłeś nas. Za­wo­dzisz nas każ­de­go dnia, kie­dy nisz­czysz sa­me­go sie­bie!
 Thorn od­wró­cił wzrok.
 – Prze­cież do­brze so­bie ra­dzisz – mruk­nął, lecz ona tyl­ko się za­śmia­ła.
 – Ale nie dzię­ki to­bie. Nie dzię­ki zło­żo­nej przez cie­bie obiet­ni­cy, któ­rą zła­ma­łeś i któ­rą ła­miesz od nowa każ­de­go dnia!
 – To nie moja wina – po­wie­dział tak ci­cho, że le­d­wo go sły­sza­ła. – Zo­staw mnie, ko­bie­to. Nic nie mogę dla cie­bie zro­bić.
 – Obie­ca­łeś.
 Uniósł po­tar­ga­ny łeb. Te­raz był na­praw­dę wście­kły.
 – Obie­ca­łem, za­nim stra­ci­łem rękę! To nie moja wina, że tak się sta­ło!
 – Może i nie. Ale ze swo­jej wła­snej winy stra­ci­łeś całą resz­tę! Za­bi­jasz się, Thorn! Za­bi­jasz do­bre­go, war­to­ścio­we­go męż­czy­znę. Dla mnie to zbrod­nia! Nie mam za­mia­ru dłu­żej się temu przy­glą­dać.
 – Nie za­uwa­ży­łaś? – po­wie­dział sar­ka­stycz­nym to­nem.
 – Ja już nie je­stem męż­czy­zną, je­stem ka­le­ką. Do ni­cze­go nie­przy­dat­nym, ni­ko­mu nie­po­trzeb­nym ka­le­ką!
 – Nie sły­sza­łam nig­dy, żeby wy­znacz­ni­kiem czy­jejś war­to­ści była licz­ba nóg czy rąk. War­tość męż­czy­zny sta­no­wi hart du­cha i siła woli. A przede wszyst­kim zdol­ność do ra­dze­nia so­bie z nie­szczę­ściem.
 – Co ty wiesz o nie­szczę­ściach? – wark­nął.
 Wpa­try­wa­ła się w nie­go, aż od­wró­cił wzrok.
 – Ty stra­ci­łeś rękę – po­wie­dzia­ła w koń­cu – a ja ca­łe­go męż­czy­znę. Wspa­nia­łe­go męż­czy­znę.
 Nie pod­no­sząc wzro­ku, kiw­nął gło­wą.
 – Prze­pra­szam – ode­zwał się. – Gdy­bym tyl­ko mógł wró­cić mu ży­cie, chęt­nie bym to zro­bił.
 – Cóż, nie mo­żesz. Ale mo­żesz zro­bić coś dla mnie.
 Thorn za­śmiał się gorz­ko i po­trzą­snął gło­wą z po­wąt­pie­wa­niem.
 – Ja? Na cóż ja jesz­cze mogę się przy­dać?
 W tym mo­men­cie Ka­ri­na do­zna­ła olśnie­nia. Już wie­dzia­ła, co po­wi­nien usły­szeć Thorn.
 – Mo­żesz mi po­móc. Po­trze­bu­ję cię.
 Spoj­rzał jej pro­sto w oczy, szu­ka­jąc oznak fał­szu.
 – On cię po­trze­bu­je – cią­gnę­ła. – Po­trze­bu­je mę­skie­go au­to­ry­te­tu. Są rze­czy, któ­rych ja go nie na­uczę: co to zna­czy być wo­jow­ni­kiem, co zna­czą wię­zi mię­dzy człon­ka­mi dru­ży­ny. – Umil­kła, by dać Thor­no­wi czas na przy­swo­je­nie tych słów. Wi­dzia­ła, że do nie­go do­tar­ły. – Do­ra­sta i nie jest mu ła­two. Róż­ni się od po­zo­sta­łych chłop­ców, jest w po­ło­wie Ara­lu­eń­czy­kiem. Lu­dzie, któ­rzy czymś się wy­róż­nia­ją, nie mają ła­two. Ktoś musi mu po­ka­zać, jak so­bie ra­dzić i stać się nie­za­leż­nym od in­nych. Ja tego nie po­tra­fię. – Urwa­ła na chwi­lę i w koń­cu do­da­ła: – Ale ty mógł­byś to zro­bić.
 – Może… – za­czął Thorn.
 Ka­ri­na wi­dzia­ła, że za­sta­na­wia się nad jej sło­wa­mi. Po­mysł, że mógł­by zro­bić coś ze sobą, za­miast po­grą­żać się w pi­jań­stwie, nie wy­da­wał mu się już tak nie­re­al­ny jak na po­cząt­ku.
 – Oczy­wi­ście, mo­żesz nadal uża­lać się nad sobą i mar­no­wać ży­cie – do­da­ła.
 Przez chwi­lę mil­czał, a po­tem za­py­tał:
 – Skąd wie­dzia­łaś o tej przy­się­dze?
 – Ty mi po­wie­dzia­łeś. Któ­rejś nocy, kie­dy się schla­łeś.
 Zmarsz­czył brwi z na­my­słem.
 – Kie­dy? Nic nie pa­mię­tam.
 Uśmiech­nę­ła się smut­no i po­trzą­snę­ła gło­wą.
 – Ja też nie pa­mię­tam kie­dy. Było wie­le ta­kich nocy.
 – To praw­da – zgo­dził się.
 Ka­ri­na wi­dzia­ła jego wa­ha­nie.
 – Po­słu­chaj, przy­da­ła­by mi się tu po­moc. Go­spo­da to zy­skow­ny in­te­res i szyb­ko się roz­wi­ja. Prze­sta­ję so­bie z tym wszyst­kim ra­dzić. Po­trze­bu­ję po­moc­ni­ka do rą­ba­nia drew­na i róż­nych cięż­szych ro­bót – sprzą­ta­nia, na­praw, ma­lo­wa­nia. Wszyst­kie te czyn­no­ści spo­koj­nie da się wy­ko­nać jed­ną ręką. Przy oka­zji miał­byś oko na Hala. Na­uczył­byś go wszyst­kie­go, co przy­da mu się w do­ro­słym ży­ciu. Mógł­byś się tu wpro­wa­dzić, miał­byś cie­pły kąt do spa­nia.
 Thorn po­trzą­snął gło­wą.
 – Nie, nie mogę za­miesz­kać z tobą pod jed­nym da­chem. To nie­od­po­wied­nie. Lu­dzie za­czę­li­by ga­dać. Po­psuł­bym ci re­pu­ta­cję.
 Uśmiech­nę­ła się.
 – Chy­ba ja­koś to znio­sę. Ale je­śli to dla cie­bie krę­pu­ją­ce, mo­żesz na­pra­wić przy­bu­dów­kę na ty­łach domu. Wte­dy lu­dzie nie będą ga­dać.
 Przez chwi­lę prze­tra­wiał w my­ślach jej pro­po­zy­cję, po czym kil­ka razy ski­nął gło­wą.
 – Tak. To do­bry po­mysł.
 – Za­pła­cę ci, rzecz ja­sna – do­da­ła Ka­ri­na.
 Znów pod­niósł na nią wzrok. Do­strze­gła w nim cień dumy – coś, cze­go bra­ko­wa­ło w jego oczach od wie­lu lat.
 – Nie chcę jał­muż­ny – oznaj­mił.
 – A ja nie za­mie­rzam ci jej dać! Do­pil­nu­ję, żeby każ­da ko­ro­na, któ­rą ode mnie do­sta­niesz, była uczci­wie za­ro­bio­na.
 – No, może to by się na­wet uda­ło. – Thorn za­ci­snął usta. Po­do­bał mu się po­mysł, że bę­dzie pra­co­wał dla Ka­ri­ny. A jesz­cze bar­dziej to, że bę­dzie mógł pro­wa­dzić chłop­ca i czu­wać nad nim, kie­dy za­cznie wkra­czać w wiek doj­rze­wa­nia. Sam nig­dy nie wy­brał­by dla sie­bie ta­kie­go losu, ale na pew­no była to pro­po­zy­cja war­ta roz­wa­że­nia. Sko­ro już nie może ko­rzy­stać ze swo­ich umie­jęt­no­ści, przy­najm­niej prze­ka­że je ko­muś in­ne­mu. Na coś się jesz­cze przy­da­dzą. A Thorn bar­dzo chciał być przy­dat­ny. Sta­now­czo zbyt dłu­go czuł się zu­peł­nie nie­po­trzeb­ny.
 – Jed­na spra­wa – po­wie­dzia­ła Ka­ri­na. – Mu­sisz prze­stać pić.
 Ton jej gło­su wska­zy­wał, że nie ma szans na kom­pro­mis. Thorn za­wa­hał się.
 – Cza­sa­mi ra­mię mnie boli.
 Ka­ri­na była jed­nak nie­ugię­ta.
 – Bar­dzo mi przy­kro z tego po­wo­du, ale je­stem pew­na, że przed utra­tą ręki rów­nież zda­rza­ło ci się od­czu­wać ból i ja­koś so­bie z tym ra­dzi­łeś.
 – To praw­da – przy­znał.
 – W ta­kim ra­zie i te­raz so­bie po­ra­dzisz, nie ucie­ka­jąc się do po­mo­cy al­ko­ho­lu.
 Wziął głę­bo­ki od­dech.
 – Chy­ba po­win­no mi się udać – stwier­dził.
 – Je­stem pew­na, że tak. Ka­ri­na uśmiech­nę­ła się.
 – To może obej­rzę dziś tę przy­bu­dów­kę. Pięk­nie ją wy­szy­ku­ję i od razu się wpro­wa­dzę. Mo­żesz przy­go­to­wać dla mnie li­stę rze­czy do zro­bie­nia.
 – Jest jed­na spra­wa nie­cier­pią­ca zwło­ki – od­par­ła, a kie­dy spoj­rzał na nią py­ta­ją­co, do­koń­czy­ła gło­sem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu: – Ką­piel. I to dłu­ga.
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 Od tam­tych wy­da­rzeń mi­nę­ło sześć lat, od nie­szczę­snej wy­pra­wy, pod­czas któ­rej zgi­nął oj­ciec Hala, dwa­na­ście. Hal miał wkrót­ce skoń­czyć szes­na­ście lat. Przez ten czas Thorn na sta­łe wpi­sał się w ży­cie to­czą­ce się do­ko­ła go­spo­dy Ka­ri­ny. Wpro­wa­dził się do przy­bu­dów­ki, choć obiet­ni­ca „pięk­nie ją wy­szy­ku­ję” zda­niem Ka­ri­ny nig­dy nie zo­sta­ła do koń­ca speł­nio­na. Thorn uszczel­nił dach i kil­ka więk­szych dziur w ścia­nach, lecz przy­bu­dów­ka po­zo­sta­ła ciem­ną po­sęp­ną norą. W środ­ku wa­la­ły się nie­po­rząd­nie ubra­nia i inne rze­czy, na­le­żą­ce do Thor­na. A jego hi­gie­na oso­bi­sta, choć owszem, po­pra­wi­ła się, nadal po­zo­sta­wia­ła spo­ro do ży­cze­nia.
 – Je­stem dwa­na­ście razy bar­dziej czy­sty niż po­przed­nio – ma­wiał z dumą.
 Jak za­uwa­ży­ła Ka­ri­na, ozna­cza­ło to tyl­ko tyle, że czę­sto­tli­wość bra­nych przez nie­go ką­pie­li wzro­sła z raz na rok do raz na mie­siąc, co ra­czej nie sta­no­wi­ło po­wo­du do szcze­gól­ne­go za­do­wo­le­nia. Thorn tyl­ko mruk­nął w od­po­wie­dzi:
 – Ja się tak nie bru­dzę. Ką­pie­le są dla tych, co się bru­dzą.
 Od cza­su do cza­su od­zy­wa­ła się w nim tę­sk­no­ta za be­czuł­ką bran­dy, szcze­gól­nie w te noce, kie­dy w utra­co­nej ręce pul­so­wał ból. Thorn po­tra­fił jed­nak zwal­czyć te pra­gnie­nia. Wie­dział, że dzię­ki Ka­ri­nie do­stał dru­gą szan­sę, i że ko­lej­nej na pew­no nie bę­dzie. Po ja­kimś cza­sie, kie­dy nowa pra­ca sta­ła się dla nie­go ru­ty­ną, uświa­do­mił so­bie, że nie chce ry­zy­ko­wać po­wro­tu do daw­ne­go ży­cia.
 Pra­ca była sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca – szcze­gól­nie dla ko­goś ta­kie­go jak on, kto przez wie­le lat wie­rzył, że już nig­dy na nic ni­ko­mu się nie przy­da. Rą­bał drwa na opał, ma­cha­jąc lewą ręką z cięż­kim to­po­rem, jak­by to była za­baw­ka. Na bie­żą­co na­pra­wiał wszyst­ko, co wy­ma­ga­ło na­pra­wy, i pod ko­niec każ­de­go dnia czuł za­do­wo­le­nie z do­brze wy­ko­na­ne­go obo­wiąz­ku. Wresz­cie był ko­muś po­trzeb­ny.
 Być może ta ru­ty­no­wa pra­ca nie mo­gła za­pew­nić ta­kie­go speł­nie­nia jak za­mor­skie wy­pra­wy, lecz na pew­no była lep­sza od po­grą­ża­nia się w pi­jań­stwie.
 Naj­bar­dziej jed­nak cie­szył się z tego, że stał się czę­ścią ży­cia Hala. Czer­pał ra­dość z jego ener­gii i za­pa­łu, nie­zli­czo­nych po­my­słów i nie­ogra­ni­czo­nej wy­obraź­ni. Chło­piec do­brze ra­dził so­bie z na­rzę­dzia­mi i lu­bił pra­cę w drew­nie. Thorn sam był kie­dyś nie­złym cie­ślą. Oczy­wi­ście te­raz, z jed­ną ręką, nie mógł już wy­ko­ny­wać skom­pli­ko­wa­nych i pre­cy­zyj­nych prac. Od­na­lazł jed­nak ze­staw na­rzę­dzi Era­ka: cio­sło, dłu­ta, noże, wier­tła, he­ble i małe to­por­ki. Dał je chłop­cu i cier­pli­wie uczył, jak się uży­wa każ­de­go z nich. Dzię­ki temu ze­sta­wo­wi i na­uce Thor­na Hal mógł roz­wi­nąć swe upodo­ba­nia i prze­kształ­cić je w praw­dzi­we umie­jęt­no­ści.
 I w ten spo­sób daw­ny wilk mor­ski przy­czy­nił się do roz­kwi­tu ta­len­tu chłop­ca. Hal był nie tyl­ko zręcz­nym rze­mieśl­ni­kiem, miał rów­nież umysł wy­na­laz­cy, w oczach Thor­na gra­ni­czą­cy z ge­niu­szem.
 – Ja­kiś po­mysł przy­cho­dzi mu do gło­wy, ja­kieś cie­ka­we roz­wią­za­nie – po­wta­rzał przy róż­nych oka­zjach.
 – I po pro­stu to robi, ot tak!
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 Podaj na­stęp­ne – po­pro­sił Hal.
 Ster­czał na dra­bi­nie w kuch­ni swo­jej mamy i, ba­lan­su­jąc na boki, wle­wał wia­dra wody do ogrom­nej becz­ki.
 Stęk­nął pod cię­ża­rem ko­lej­ne­go wia­dra, uno­sząc je na wy­so­kość ra­mie­nia. Za­uwa­żył, że Thorn, mimo ka­lec­twa, wy­ko­nu­je swo­ją pra­cę bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku.
 Kie­dy zbior­nik na­peł­nił się do po­ło­wy, na­gle roz­legł się zło­wiesz­czy trzask.
 Thorn zmarsz­czył brwi.
 – Co to było? – za­py­tał nie­spo­koj­nie.
 Hal po­dał mu pu­ste wia­dro i mach­nął ręką.
 – Nic ta­kie­go. Po pro­stu klep­ki trzesz­czą pod cię­ża­rem wody.
 – Chy­ba wiem, co czu­ją – po­wie­dział Stig, wno­sząc do kuch­ni ko­lej­ne dwa wia­dra, któ­re na­peł­nił przy stud­ni na po­dwó­rzu. – Ile jesz­cze po­trze­bu­jesz?
 Stig był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Hala. Tak na­praw­dę, nie li­cząc Thor­na, jego je­dy­nym przy­ja­cie­lem. Inni chłop­cy igno­ro­wa­li Hala, do­ku­cza­li mu z po­wo­du mie­sza­ne­go po­cho­dze­nia i wy­po­mi­na­li, że jego mat­ka była kie­dyś nie­wol­ni­cą. Nig­dy jed­nak nie od­wa­ży­li­by się na ta­kie uwa­gi w obec­no­ści Sti­ga, któ­ry był wy­so­ki i umię­śnio­ny i sły­nął z nie­obli­czal­ne­go tem­pe­ra­men­tu. Chłop­cy wo­le­li mu się nie na­ra­żać.
 Znów roz­le­gło się groź­ne trzesz­cze­nie.
 – Je­steś pe­wien, że to nic po­waż­ne­go? – za­py­tał nie­pew­nie Thorn.
 Hal rzu­cił mu znie­cier­pli­wio­ne spoj­rze­nie.
 – Becz­ka jest sta­ra, dłu­go sta­ła pu­sta. To nor­mal­ne. Drew­no pra­cu­je, klep­ki ocie­ra­ją się o sie­bie i skrzy­pią.
 – Wie­rzę ci – stwier­dził Thorn. – Mam więk­sze do­świad­cze­nie z peł­ny­mi becz­ka­mi.
 – No, ale w koń­cu mia­łeś też spo­re za­słu­gi w ich opróż­nia­niu – za­uwa­żył Stig i wy­szcze­rzył się, w ra­zie gdy­by Thorn od­czy­tał te sło­wa jako kry­ty­kę, a nie żart.
 Thorn przy­jął jed­nak kom­ple­ment z iście fi­lo­zo­ficz­nym spo­ko­jem.
 – To praw­da – po­wie­dział, po­trzą­sa­jąc gło­wą z żalu nad zmar­no­wa­ny­mi la­ta­mi.
 Zbior­nik był naj­now­szym wy­na­laz­kiem Hala, któ­ry po­sta­no­wił, że jego mama bę­dzie mia­ła w kuch­ni bie­żą­cą wodę. Z becz­ki wy­ra­sta­ła zyg­za­ko­wa­ta rura, bie­gną­ca w dół aż do bla­tu ku­chen­ne­go. Prze­pływ re­gu­lo­wa­ło się za po­mo­cą kra­ni­ka za­mon­to­wa­ne­go na spo­dzie becz­ki.
 – Już nie bę­dziesz mu­sia­ła no­sić wody ze stud­ni. Thorn na­peł­ni becz­kę co rano – oznaj­mił, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na scep­tycz­ną minę mat­ki.
 Skon­stru­ował wszyst­kie ele­men­ty sys­te­mu w swo­im warsz­ta­cie i cze­kał na dzień, kie­dy Ka­ri­na wy­ru­szy na targ, znaj­du­ją­cy się dzie­sięć ki­lo­me­trów od wsi. Za­wo­łał Thor­na i Sti­ga na po­moc i ra­zem za­bra­li się do in­sta­lo­wa­nia wy­na­laz­ku.
 Naj­pierw umie­ści­li becz­kę wy­so­ko na ścia­nie, na wcze­śniej wbi­tym wspor­ni­ku, po­tem przy­cze­pi­li rurę i wresz­cie za­czę­li na­peł­niać becz­kę wodą ze stud­ni.
 Te­raz zbior­nik był już na­peł­nio­ny do po­ło­wy. Nie mo­gli się do­cze­kać, kie­dy zo­ba­czą koń­co­wy re­zul­tat.
 – Może wy­pró­bu­je­my? – za­pro­po­no­wał Thorn, cie­kaw dzia­ła­nia no­we­go urzą­dze­nia.
 Jak­by w od­po­wie­dzi becz­ka znów za­trzesz­cza­ła zło­wiesz­czo. Thorn spoj­rzał na Hala, któ­ry po­trzą­snął gło­wą ze znie­cier­pli­wie­niem.
 – Drew­no pra­cu­je – po­wie­dział. – Nic wię­cej.
 Pod­szedł do bla­tu i umie­ścił pod wy­lo­tem rury dużą mi­skę. Po­tem po­cią­gnął za sznu­rek przy­wią­za­ny do kra­ni­ka. Szło to nie­co opor­nie, drew­nia­ny ko­łek za­pisz­czał, jak­by w pro­te­ście.
 Usły­sze­li gul­go­ta­nie wody, któ­ra po­cie­kła z becz­ki zyg­za­ko­wa­tą rurą i po chwi­li do mi­ski wpadł sre­brzy­sty stru­mień.
 Stig i Thorn za­kla­ska­li w ręce, a Hal uśmiech­nął się pro­mien­nie.
 – Dzia­ła! – stwier­dził trium­fal­nie, po czym, uświa­do­miw­szy so­bie, że taka re­ak­cja mo­gła­by su­ge­ro­wać wcze­śniej­sze wąt­pli­wo­ści, ski­nął gło­wą i do­dał bar­dziej rze­czo­wym to­nem: – Taak. Do­sko­na­le. Świet­na ro­bo­ta. Zresz­tą, tak jak przy­pusz­cza­łem.
 Mi­ska była już pra­wie peł­na i Hal po­cią­gnął za sznu­rek przy­cze­pio­ny do kra­ni­ka, by od­ciąć do­pływ wody.
 Bez re­zul­ta­tu. Kra­nik nie chciał się prze­krę­cić.
 Woda prze­la­ła się i za­czę­ła ście­kać na blat. Znów po­cią­gnął za sznu­rek, tym ra­zem moc­niej. Znów bez re­zul­ta­tu. Woda nadal pły­nę­ła. Te­raz rów­nież na pod­ło­gę.
 Po­cią­gnął jesz­cze moc­niej.
 I znów roz­legł się ta­jem­ni­czy trzask.
 Thorn zmarsz­czył brwi.
 – Dziw­ne, klep­ki nadal pra­cu­ją?
 Prze­bieg wy­da­rzeń wy­glą­dał na­stę­pu­ją­co: wier­cąc dziu­ry w ścia­nie, Hal w po­śpie­chu jed­ną z nich wy­wier­cił tro­chę krzy­wo i na sku­tek tego je­den z gwoź­dzi, na któ­rych wi­sia­ła becz­ka, nie wszedł od­po­wied­nio w ścia­nę i trzy­mał się je­dy­nie na cien­kiej war­stwie tyn­ku. Pod wpły­wem ro­sną­ce­go cię­ża­ru becz­ki stop­nio­wo tra­cił rów­nież i to nie­pew­ne opar­cie. Becz­ka co­raz moc­niej prze­chy­la­ła się w bok, wy­da­jąc przy tym ów ta­jem­ni­czy dźwięk, któ­ry tak ich za­sta­na­wiał.
 Hal znów po­cią­gnął za sznu­rek – tym ra­zem uda­ło mu się prze­krę­cić kra­nik, lecz tego już nie­sta­bil­na kon­struk­cja nie wy­trzy­ma­ła.
 – Uwa­ga! – wrza­snął Thorn, chwy­cił Hala za ko­szu­lę i po­cią­gnął moc­no, ra­tu­jąc go od zde­rze­nia ze spa­da­ją­cą becz­ką. Stig, któ­ry sie­dział na sto­le, wy­dał okrzyk prze­ra­że­nia i za­nur­ko­wał pod blat.
 Becz­ka z ogłu­sza­ją­cym hu­kiem wal­nę­ła o brzeg sto­łu i roz­pa­dła się na ka­wał­ki. Klep­ki i że­la­zne ob­rę­cze po­le­cia­ły na wszyst­kie stro­ny, woda – ja­kieś trzy­dzie­ści wia­der – po­tęż­nym stru­mie­niem za­la­ła kuch­nię. Stig, przy­gnie­cio­ny masą wody, wy­dał z sie­bie stłu­mio­ne gul­go­ta­nie.
 Za­raz za becz­ką po­le­cia­ły rury i resz­ta kon­struk­cji, roz­bi­ły się o stół i pod­ło­gę i z okrop­nym ha­ła­sem roz­sy­pa­ły się na wszyst­kie stro­ny.
 Hal, któ­re­go Thorn cały czas moc­no trzy­mał za koł­nierz, pa­trzył prze­ra­żo­ny, jak jego wspa­nia­ły wy­na­la­zek, cu­dow­na kon­struk­cja, nad któ­rą tak pie­czo­ło­wi­cie pra­co­wał przez kil­ka wie­czo­rów, w cią­gu paru se­kund ob­ra­ca się w ni­cość. Klep­ki, me­ta­lo­we ob­rę­cze, ka­wał­ki rur i drew­na kłę­bi­ły się w wo­dzie, a w ścia­nie, w miej­scu, gdzie ode­rwał się nie­szczę­sny gwóźdź, zdzie­ra­jąc tynk, zia­ła te­raz dziu­ra, uka­zu­jąc gołe bel­ki pod spodem.
 Jed­na z ob­rę­czy, wpra­wio­na w ruch przez masy wody, ob­ra­ca­ła się na pod­ło­dze, brzę­cząc prze­ni­kli­wie – był to je­dy­ny dźwięk, jaki roz­le­gał się w zruj­no­wa­nej kuch­ni.
 Spod sto­łu wy­chy­nę­ła prze­ra­żo­na twarz Sti­ga. Wło­sy miał przy­kle­jo­ne do czasz­ki, ko­szu­lę cał­ko­wi­cie prze­mo­czo­ną.
 – Te­raz klep­ki na pew­no już się uło­ży­ły – stwier­dził Thorn.
 Oczy­wi­ście, do­kład­nie ten mo­ment mu­sia­ła wy­brać Ka­ri­na na po­wrót do domu.
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 – Nie po­wi­nie­neś go za­chę­cać – stwier­dzi­ła Ka­ri­na, za­ję­ta za­gnia­ta­niem cia­sta na chleb.
 Thorn, któ­ry na ko­la­nach ukła­dał przy pie­cu za­pas drew­na na opał, po­trzą­snął gło­wą ze sła­bym uśmie­chem.
 – Nic nie mogę na to po­ra­dzić. Chło­pak ma ty­sią­ce po­my­słów, wkła­da w nie tyle za­pa­łu i ener­gii.
 – Za dużo – od­par­ła Ka­ri­na su­ro­wo. – W na­stęp­nym ty­go­dniu roz­po­czy­na tre­ning. Nie bę­dzie miał cza­su na te wszyst­kie głu­po­ty.
 Przy tych sło­wach mach­nę­ła ręką ob­le­pio­ną mąką. Je­dy­nym śla­dem ka­ta­stro­fy, któ­ra wy­da­rzy­ła się po­przed­nie­go dnia, była pla­ma świe­że­go tyn­ku na ścia­nie.
 Hal spę­dził całe po­po­łu­dnie na wy­cie­ra­niu pod­ło­gi, wy­le­wa­niu wody szu­flą, zro­bio­ną z pła­skie­go ka­wał­ka drew­na, przy­wią­za­ne­go do kija od mio­tły, zbie­ra­niu ob­rę­czy, po­ła­ma­nych ka­wał­ków kle­pek i in­nych czę­ści swe­go wy­na­laz­ku. Po­ło­żył też tynk na ścia­nie, miał go jesz­cze po­kryć far­bą, kie­dy wy­schnie.
 – Ani cza­su, ani ener­gii – do­dał Thorn. – Bę­dzie za­ję­ty od rana do wie­czo­ra.
 – I bar­dzo do­brze – mruk­nę­ła Ka­ri­na pod no­sem.
 Thorn wy­pro­sto­wał się, przy­ci­ska­jąc rękę do krzy­ża, i jęk­nął ci­cho.
 – Za sta­ry je­stem na ta­kie akro­ba­cje – stwier­dził.
 Ka­ri­na w mil­cze­niu ugnia­ta­ła cia­sto pię­ścia­mi i bo­kiem dło­ni.
 – To miał być pre­zent, któ­ry uła­twi ci ży­cie. Hal chciał ci zro­bić nie­spo­dzian­kę – po­wie­dział, by ją udo­bru­chać.
 – O, to mu się z pew­no­ścią uda­ło – za­uwa­ży­ła. Wło­żyw­szy cia­sto do mi­ski i na­kryw­szy je lnia­ną ście­recz­ką, do­da­ła: – Za­sta­na­wiam się tyl­ko, jak akt wan­da­li­zmu w mo­jej kuch­ni ma się do uła­twia­nia mi ży­cia.
 Ka­ri­na za­bra­ła się do wy­ra­bia­nia ko­lej­ne­go bo­chen­ka. Wy­sy­pa­ła por­cję mąki na stół i zro­bi­ła do­łek w środ­ku kop­czy­ka.
 – Sam po­mysł był bar­dzo do­bry – za­pro­te­sto­wał ła­god­nie Thorn. – Tyl­ko wy­ko­na­nie nie cał­kiem się uda­ło. Za­wi­nił je­den szcze­gół.
 Ka­ri­na prze­rwa­ła pra­cę i spoj­rza­ła na nie­go.
 – Za­wsze tak mówi, kie­dy coś mu się nie uda­je.
 – Ale cza­sem się uda­je. Nie­któ­re po­my­sły są za­ska­ku­ją­co do­bre. Sys­tem grzew­czy do sali ja­dal­nej jest do­sko­na­ły.
 Ka­ri­na nie­chęt­nie ski­nę­ła gło­wą.
 – Pew­nie masz ra­cję. Po pro­stu ja za­pa­mię­tu­ję same ka­ta­stro­fy. Szcze­gól­nie, je­śli skut­ku­ją po­to­pem w mo­jej kuch­ni.
 Wla­ła do doł­ka mle­ko z wodą, ze­pchnę­ła do środ­ka kop­czyk z mąki i za­czę­ła mie­szać skład­ni­ki.
 – To do­bry chło­pak – pod­jął Thorn. – Po­sprzą­tał wczo­raj cały ba­ła­gan, a po­tem po­ma­gał przez całą noc w sali ja­dal­nej, nie ocze­ku­jąc za­pła­ty, żeby ja­koś ci to wy­na­gro­dzić. Ma ser­ce we wła­ści­wym miej­scu i do­bre in­ten­cje.
 Ka­ri­na za­bra­ła się do ugnia­ta­nia cia­sta.
 – Wiem. Tyl­ko mar­twię się o nie­go. Gdzie on się dzi­siaj po­dzie­wa, nie wiesz?
 Thorn otwo­rzył drzwicz­ki pie­ca i wrzu­cił do środ­ka kil­ka szczap. Wie­dział, że do pie­cze­nia chle­ba piec musi być po­rząd­nie roz­grza­ny.
 – Chy­ba wspo­mi­nał, że wy­bie­ra­ją się ze Sti­giem nad Niedź­wie­dzi Stru­mień pra­co­wać nad ło­dzią.
 Ka­ri­na znów wes­tchnę­ła, tym ra­zem gło­śniej.
 – Tyl­ko łódź i łódź. Ostat­nio nic in­ne­go go nie ob­cho­dzi. My­ślisz, że ten po­mysł uda mu się zre­ali­zo­wać?
 – Cze­mu mia­ło­by się nie udać? Wi­dzia­łem już ło­dzie z po­dob­nym ty­pem oża­glo­wa­nia – na Mo­rzu Spo­koj­nym.
 – Wy­szcze­rzył się. – Na pew­no wszyst­ko bę­dzie do­brze, o ile Hal nie za­po­mni o ja­kimś drob­nym szcze­gó­le.
 – W przy­pad­ku ło­dzi pro­blem po­le­ga na tym – za­uwa­ży­ła Ka­ri­na – że je­śli za­po­mni się o ja­kimś drob­nym szcze­gó­le, łódź idzie na dno.
 Za­ata­ko­wa­ła cia­sto ener­gicz­nie. Thorn przez chwi­lę przy­glą­dał się jej zręcz­nym ru­chom, po czym spoj­rzał z na­my­słem na swo­ją dłoń.
 – Mógł­bym spró­bo­wać?
 Ka­ri­na pod­nio­sła na nie­go wzrok. Wie­dzia­ła, że Thorn wciąż szu­ka za­jęć, któ­re mógł­by wy­ko­ny­wać za po­mo­cą swo­jej je­dy­nej ręki. Ki­wa­nę­ła gło­wą i od­su­nę­ła się na bok, wy­cie­ra­jąc ręce w far­tuch. Po­tem spoj­rza­ła na dłoń Thor­na, zmarsz­czy­ła brwi i po­le­ci­ła:
 – Naj­pierw umyj ręce.
 I na­tych­miast zda­ła so­bie spra­wę, że uży­ła licz­by mno­giej. Thorn jed­nak chy­ba nie zwró­cił na to uwa­gi. Na­lał wody do mi­ski, za­nu­rzył dłoń i za­czął wy­ko­ny­wać nią ko­li­ste ru­chy, roz­cza­pie­rzał pal­ce i szo­ro­wał je ki­ku­tem pra­wej ręki tak dłu­go, aż Ka­ri­na z apro­ba­tą ski­nę­ła gło­wą. Po­tem za­brał się za cia­sto, ob­ra­cał je i tłukł, grzmo­cił i ubi­jał na pła­sko bo­kiem dło­ni, po czym sil­ny­mi pal­ca­mi zwi­jał z po­wro­tem w kulę. Z po­cząt­ku szło mu tro­chę nie­zgrab­nie, lecz szyb­ko chwy­cił od­po­wied­ni rytm.
 Ka­ri­na znów przy­go­to­wa­ła kop­czyk z mąki, wody i droż­dży i za­czę­ła mie­szać cia­sto na trze­ci bo­che­nek. Pra­co­wa­li tak w mil­cze­niu przez kil­ka mi­nut. W koń­cu Thorn zro­bił z cia­sta wiel­ką kulę i umie­ścił ją w mi­sce. Przyj­rzał się swe­mu dzie­łu i z za­do­wo­le­niem kiw­nął gło­wą. Od­krył ko­lej­ną czyn­ność, któ­rą po­tra­fił wy­ko­nać mimo ka­lec­twa.
 – Hal so­bie po­ra­dzi, Ka­ri­no. Nie mu­sisz się o nie­go mar­twić.
 Pod­nio­sła na nie­go wzrok. Ko­smyk wło­sów wpadł jej do oczu. Spoj­rza­ła na swe upać­ka­ne cia­stem dło­nie, po czym dmuch­nę­ła do góry, by go od­go­nić.
 – Je­stem mat­ką. Mu­szę się mar­twić. Do­brze, że Stig z nim jest – do­da­ła. – Przy­najm­niej je­den przy­ja­ciel.
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 Miesz­kań­cy Hal­la­sholm nie byli szcze­gól­nie za­sko­cze­ni, że Hal i Stig na­wią­za­li przy­jaźń. W koń­cu chłop­ców łą­czy­ły po­dob­ne losy, obaj w mło­dym wie­ku stra­ci­li oj­ców i wkro­czy­li w wiek doj­rze­wa­nia po­zba­wie­ni opie­ki męż­czy­zny. Lo­gicz­ne, że szu­ka­li swe­go to­wa­rzy­stwa. Z po­cząt­ku jed­nak ich przy­jaźń nie mia­ła nic wspól­ne­go z lo­gi­ką czy zdro­wym roz­sąd­kiem.
 Mimo wszyst­ko ist­nia­ły mię­dzy nimi spo­re róż­ni­ce. Oj­ciec Hala zgi­nął ho­no­ro­wą śmier­cią, w po­tycz­ce z nie­przy­ja­ciół­mi na wy­brze­żach Ibe­rii, oj­ciec Sti­ga na­to­miast żył – po pro­stu znik­nął kil­ka lat wcze­śniej. Był świet­nym wo­jow­ni­kiem, lecz rów­nież na­ło­go­wym ha­zar­dzi­stą i na­ro­bił strasz­nych dłu­gów. Nie mógł ich spła­cić i chcąc unik­nąć hań­by, pew­nej ciem­nej nocy uciekł z Hal­la­sholm. Sta­ło się to tuż po po­wro­cie z wy­pra­wy, łupy jesz­cze nie zo­sta­ły roz­dzie­lo­ne. Olaf, któ­ry tej nocy trzy­mał przy nich straż, za­brał naj­lep­szą część – głów­nie pie­nią­dze i klej­no­ty, po czym zwiał, zo­sta­wia­jąc wście­kłych to­wa­rzy­szy wy­pra­wy, a tak­że żonę i syna.
 Mat­ka Hala mia­ła środ­ki do ży­cia, ku­pi­ła na­wet nie­wiel­ką go­spo­dę, któ­ra dzię­ki jej wy­śmie­ni­te­mu go­to­wa­niu sta­ła się jed­ną z naj­po­pu­lar­niej­szych ja­dło­daj­ni w Hal­la­sholm, mat­ka Sti­ga zaś mu­sia­ła za­ra­biać na ży­cie jako pracz­ka. Za­ję­cie dość upo­ka­rza­ją­ce, szcze­gól­nie dla żony wo­jow­ni­ka. Mat­ka Sti­ga mia­ła jed­nak wiel­ką siłę woli, wie­rzy­ła, że cięż­ka pra­ca nie hań­bi i trzy­ma­ła gło­wę wy­so­ko. Stig za to bar­dzo prze­jął się po­stęp­kiem ojca, wsty­dził się za nie­go i jed­no­cze­śnie cier­piał z po­wo­du jego znik­nię­cia.
 Stał się hu­mo­rza­sty i po­dejrz­li­wy, po­są­dzał wszyst­kich ko­le­gów, że ob­ga­du­ją go za ple­ca­mi i na­śmie­wa­ją się z nie­go. Przy pierw­szej lep­szej oka­zji tra­cił pa­no­wa­nie nad sobą, czy pro­wo­ka­cja była za­mie­rzo­na, czy nie, i czę­sto wda­wał się w bój­ki, nie­jed­no­krot­nie z kil­ko­ma prze­ciw­ni­ka­mi jed­no­cze­śnie.
 Cza­sa­mi do­sta­wał w skó­rę, ale po­tra­fił też sam po­rząd­nie do­ło­żyć. W re­zul­ta­cie chłop­cy za­czę­li go uni­kać. Nig­dy nie wie­dzie­li, czy ja­kaś nie­win­na uwa­ga nie zo­sta­nie źle ode­bra­na.
 Oczy­wi­ście, nie­któ­rzy ro­bi­li uwa­gi, któ­re do nie­win­nych nie na­le­ża­ły, draż­ni­li się ze Sti­giem, za­cho­wu­jąc od­po­wied­nią od­le­głość, bez­piecz­ni w gru­pie.
 W spo­łe­czeń­stwach wo­jow­ni­ków, ta­kich jak skan­dyj­skie, chłop­cy z re­gu­ły two­rzy­li róż­ne gru­py i kli­ki. Przy­wód­cą jed­nej z grup był Turs­gud. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, przy­stoj­ny atle­ta. Ce­cho­wa­ła go rów­nież wy­jąt­ko­wa aro­gan­cja, uwiel­biał draż­nić ta­kich sa­mot­ni­ków jak Stig i Hal. Stig zwy­kle udzie­lał mu od­po­wie­dzi w po­dob­nym sty­lu, ata­ko­wał go wście­kle pię­ścia­mi i koń­czy­ło się bój­ką. Turs­gud nig­dy nie za­cze­piał ad­wer­sa­rza, czy­nił tak tyl­ko wów­czas, gdy miał do po­mo­cy trzech czy czte­rech kom­pa­nów.
 Hal za­pew­ne chęt­nie na­wią­zał­by kon­takt ze Sti­giem, ale tak jak po­zo­sta­li, wo­lał trzy­mać się na dy­stans. Poza tym dzię­ki nie­mu przy­najm­niej cza­sa­mi miał spo­kój z Turs­gu­dem, a wie­dział, że gdy­by sta­nął po stro­nie Sti­ga, tyl­ko nie­po­trzeb­nie zwró­cił­by na sie­bie uwa­gę. Gorz­kie do­świad­cze­nia z prze­szło­ści na­uczy­ły go, że nie jest to naj­mą­drzej­szy po­mysł.
 I tak by pew­nie zo­sta­ło, gdy­by nie in­cy­dent z pu­łap­ką na ho­ma­ry.
 Był rześ­ki je­sien­ny dzień, je­den z ostat­nich, kie­dy miesz­kań­cy Hal­la­sholm mo­gli cie­szyć się czy­stym nie­bem i słoń­cem. Wkrót­ce – zbyt wcze­śnie – cięż­kie ciem­ne chmu­ry zi­mo­we na dłu­gie mie­sią­ce mia­ły za­snuć nie­bo, przy­no­sząc ostre wi­chry i śnieg.
 Hal za­brał węd­kę i wy­ru­szył nad mo­rze z za­mia­rem zła­pa­nia kil­ku tłu­stych dor­szy. By do­trzeć do swe­go ulu­bio­ne­go miej­sca, mu­siał przejść przez wieś.
 Na bło­niach kil­ka grup gra­ło w pił­kę. Cho­dzi­ło o to, by tra­fić na­dmu­cha­nym pę­che­rzem w bram­kę, za­sa­dy gry były jed­nak dość płyn­ne. Cza­sa­mi któ­ryś z chłop­ców chwy­tał pił­kę i biegł z nią, co sta­no­wi­ło sy­gnał dla po­zo­sta­łych, któ­rzy rzu­ca­li się na nie­go i po­wa­la­li na zie­mię. Nie­kie­dy ro­bi­li to człon­ko­wie jego wła­snej dru­ży­ny.
 Hal przy­glą­dał się przez kil­ka mi­nut. Jak zwy­kle po­czuł ukłu­cie żalu, że nie może uczest­ni­czyć w za­ba­wie, i że bra­ku­je mu śmia­ło­ści, by za­py­tać, czy może się przy­łą­czyć. Na­gle roz­legł się głos Turs­gu­da, któ­ry gło­śno wy­krzy­ki­wał wła­sną in­ter­pre­ta­cję za­sad gry. Hal wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł da­lej.
 Miej­sce, w któ­rym naj­czę­ściej węd­ko­wał, znaj­do­wa­ło się na za­chód od Hal­la­sholm, tam gdzie kli­fy wy­ra­sta­ły ostro z oce­anu, a fale roz­trza­ski­wa­ły się groź­nie u ich pod­nó­ża. Była to nie­wiel­ka za­tocz­ka od­gro­dzo­na od sza­le­ją­cych fal pier­ście­niem po­tęż­nych skał. Stro­ma ścież­ka wio­dła w dół, ku pła­skiej ska­le, któ­ra sta­no­wi­ła wy­śmie­ni­te sta­no­wi­sko węd­kar­skie. Nie tak ła­two było się tam do­stać, ale Hal wie­dział z do­świad­cze­nia, że ryby uni­ka­ją ła­two do­stęp­nych miejsc.
 Gdy raź­no zmie­rzał przed sie­bie ścież­ką na szczy­cie kli­fu, ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów przed nim po­ja­wił się ktoś jesz­cze. Po kil­ku se­kun­dach roz­po­znał Sti­ga i zmarsz­czył czo­ło. Ścież­ka, pro­wa­dzą­ca do miej­sca, w któ­rym zwykł ło­wić, była do­brze ukry­ta i zu­peł­nie nie miał ocho­ty ni­ko­mu jej po­ka­zy­wać. Ta­kie do­sko­na­łe miej­sce na­le­ży trzy­mać w ta­jem­ni­cy. Po­sta­no­wił, że po­cze­ka cier­pli­wie, aż Stig znaj­dzie się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści.
 Po­tem ru­szył, utrzy­mu­jąc sta­ły dy­stans, ostroż­nie prze­my­ka­jąc mię­dzy ska­ła­mi, by Stig go nie za­uwa­żył. Nie wie­dział, jak mógł­by za­re­ago­wać, gdy­by zo­rien­to­wał się, że ktoś za nim idzie. Hal po­czuł ulgę, kie­dy Stig mi­nął miej­sce, w któ­rym na­le­ża­ło skrę­cić na ścież­kę pro­wa­dzą­cą w dół. Stig naj­wy­raź­niej zmie­rzał w stro­nę ko­lej­nej za­tocz­ki, znaj­du­ją­cej się za na­stęp­ną ska­łą.
 Niósł kij wierz­bo­wy dłu­gi na ja­kieś trzy me­try i duży drew­nia­ny sko­pek ze ści­śle przy­le­ga­ją­cą po­kry­wą, a na ra­mie­niu zwój liny. A więc za­mie­rzał kłu­so­wać.
 Za­wo­do­wi ry­ba­cy z Hal­la­sholm mie­li swo­je ulu­bio­ne miej­sca, w któ­rych za­sta­wia­li pu­łap­ki na kra­by i ho­ma­ry. Wno­si­li spe­cjal­ną opła­tę, by za­re­zer­wo­wać te miej­sca na swój wy­łącz­ny uży­tek. Inny ry­ba­cy i węd­ka­rze nie mie­li pra­wa zbli­żać się do nich, ale chłop­cy nie­raz za­kra­da­li się i wy­bie­ra­li z pu­ła­pek sma­ko­wi­te sko­ru­pia­ki. Hal sam ro­bił tak parę razy. Było to ry­zy­kow­ne. Je­śli ry­ba­cy zła­pa­li ko­goś na go­rą­cym uczyn­ku, cze­ka­ło go ostre la­nie. Być może wła­śnie ów ele­ment ry­zy­ka czy­nił te wy­pra­wy tak eks­cy­tu­ją­cy­mi.
 W za­tocz­ce, do któ­rej kie­ro­wał się Stig, za­sta­wiał pu­łap­ki sta­ry spry­ciarz Do­rak. Było to od­sło­nię­te miej­sce, lecz głę­bo­ka woda i licz­ne pod­wod­ne skał­ki sta­no­wi­ły ide­al­ne śro­do­wi­sko ży­cia dla ho­ma­rów. Do­rak trzy­mał tam kil­ka pu­ła­pek, za­zna­czo­nych ko­lo­ro­wy­mi bo­ja­mi. Za­wsze cze­kał na spo­koj­niej­szą po­go­dę i wte­dy wy­pły­wał ło­dzią po łupy. Stig pew­nie za­mie­rzał zejść po ska­le nad wodę i przy­cią­gnąć naj­bliż­szą pu­łap­kę za po­mo­cą drą­ga, a po­tem wło­żyć ho­ma­ry do skop­ka.
 Hal pa­trzył, jak Stig od­wi­ja linę, przy­wią­zu­je do pień­ka na skra­ju wznie­sie­nia, po­tem pusz­cza ją w dół. Chwy­cił linę i ostroż­nie za­czął scho­dzić ty­łem po skal­nej ścia­nie, z ki­jem na ple­cach i skop­kiem prze­wie­szo­nym przez ra­mię.
 Hal od­cze­kał kil­ka mi­nut, po czym zbli­żył się do skra­ju wznie­sie­nia i spoj­rzał w dół. Stig stał już u pod­nó­ża, na skal­nej pół­ce, i wy­chy­lo­ny do przo­du, pró­bo­wał chwy­cić żół­tą boję, pły­wa­ją­cą kil­ka me­trów od brze­gu.
 Wciąż od nowa usi­ło­wał po­chwy­cić ją ha­kiem na koń­cu drą­ga, lecz bez­sku­tecz­nie. Drąg był dłu­gi i nie­po­ręcz­ny, Stig trzy­mał go za sam ko­niec, lecz i tak nie mógł do­się­gnąć boi, któ­ra ko­ły­sa­ła się moc­no na fa­lach. Za każ­dym ra­zem chy­biał celu.
 Fale roz­bi­ja­ły się o skal­ną pół­kę, na któ­rej przy­cup­nął chło­pak, ochla­pu­jąc go po­tęż­ny­mi roz­bry­zga­mi. Ze zło­ścią wy­tarł oczy z zim­nej sło­nej wody i jesz­cze raz się­gnął ki­jem po boję. Bra­ko­wa­ło tak nie­wie­le. Do­rak nie­raz zo­stał okra­dzio­ny i te­raz za­sta­wiał pu­łap­ki w pew­nej od­le­gło­ści od brze­gu – na tyle bli­sko, by zna­la­zły się koło że­ro­wisk ho­ma­rów, ale też na tyle da­le­ko, by ża­den chło­piec nie do­się­gnął ich na­wet z po­mo­cą dłu­gie­go kija z ha­kiem na koń­cu.
 Ko­lej­na fala ude­rzy­ła o ska­łę, po­tem cof­nę­ła się, od­sła­nia­jąc pół­kę po­ni­żej miej­sca, gdzie stał Stig. Znaj­do­wa­ła się ona ja­kiś metr bli­żej boi, lecz sta­le za­le­wa­ły ją fale. Hal za­uwa­żył, że po­ra­sta­ją ją też wo­do­ro­sty – a więc mu­sia­ła być śli­ska.
 Ale Stig już sie­dział na sa­mym brze­gu, się­ga­jąc sto­pą wy­stę­pu po­ni­żej. Ko­lej­na fala roz­bi­ła się o ska­łę ze zdu­szo­nym „łump” i za­raz cof­nę­ła, na chwi­lę od­sła­nia­jąc śli­ski wy­stęp. Stig zsu­nął się po ska­le, szu­ka­jąc sto­pa­mi opar­cia.
 – Ostroż­nie – mruk­nął pod no­sem Hal. Po­tra­fił do­brze pły­wać. Mat­ka, któ­ra wy­cho­wa­ła się na mo­cza­rach Ara­lu­enu, na­uczy­ła go, kie­dy był mały. Wie­dział jed­nak, że więk­szość Skan­dian tego nie po­tra­fi – praw­dzi­wy pa­ra­doks, prze­cież tak wie­lu z nich spę­dza­ło całe ży­cie na po­kła­dzie okrę­tu. Jak tłu­ma­czył mu Thorn, uwa­ża­li, że w ra­zie ka­ta­stro­fy umie­jęt­ność pły­wa­nia tyl­ko prze­dłu­ży­ła­by ich ago­nię. Nie mó­wiąc już o tym, że zim­ne wody Mo­rza Bia­łych Sztor­mów nie za­chę­ca­ły do ką­pie­li.
 Sto­pa Sti­ga po­śli­znę­ła się na po­ro­śnię­tej wo­do­ro­sta­mi ska­le, kie­dy ude­rzy­ła ko­lej­na fala, za­le­wa­jąc go aż po pas. Co­fa­ją­ca się woda za­czę­ła cią­gnąć go ze sobą. Stig pręd­ko się­gnął do tyłu i chwy­cił się szorst­kiej ska­ły. Przez chwi­lę wy­glą­da­ło to bar­dzo nie­cie­ka­wie, ale za­raz od­zy­skał rów­no­wa­gę.
 Na­gle Hal zdał so­bie spra­wę, że wstrzy­mu­je od­dech. Te­raz wy­pu­ścił go z wes­tchnie­niem.
 Stig, znów bez­piecz­ny, jesz­cze raz wy­cią­gnął kij. Boja znaj­do­wa­ła się te­raz nie­da­le­ko, lecz nadal pod­ska­ki­wa­ła na fa­lach. Stig zdo­łał za­cze­pić hak o pę­tlę na czub­ku boi, lecz wraz z ko­lej­ną falą boja za­nu­rzy­ła się i uwol­ni­ła z haka. Stig wy­ko­nał jesz­cze jed­ną pró­bę, znów nie­uda­ną. I znów fala ude­rzy­ła o ska­łę, roz­bry­znę­ła się wy­so­ko w po­wie­trzu i cof­nę­ła się. A na­stęp­na unio­sła boję jesz­cze wy­żej. Na chwi­lę boja za­mar­ła nie­ru­cho­mo.
 Stig pu­ścił ska­łę i wy­chy­lił się, uj­mu­jąc kij obie­ma rę­ka­mi. Wy­mie­rzył uważ­nie i za­cze­pił hak o mo­krą pę­tlę. Nie­spo­dzie­wa­nie boja znów za­nu­rzy­ła się i po­cią­gnę­ła go za sobą. Stig, nie­przy­go­to­wa­ny, za­chwiał się. Ko­lej­na fala wal­nę­ła o wy­stęp, masy wody prze­la­ły się przez ska­łę i opa­dły do oce­anu. Stig, któ­ry i tak stał już nie­pew­nie, stra­cił rów­no­wa­gę. Z krzy­kiem zsu­nął się ze ska­ły.
 [image: ]
 Hal pa­trzył z prze­ra­że­niem, jak Stig zni­ka w od­mę­tach. Sły­szał krzyk, któ­ry urwał się gwał­tow­nie, kie­dy woda za mknę­ła się nad gło­wą chło­pa­ka. Wy­nu­rzył się po chwi­li, kil­ka me­trów da­lej, uno­szo­ny prą­dem po­wrot­nym. Przez chwi­lę mio­tał się w wo­dzie, po­tem znów znik­nął pod jej po­wierzch­nią, zno­wu się wy­nu­rzył.
 Hal zdał so­bie spra­wę, że ka­mi­ze­la Sti­ga, któ­ra zła­pa­ła po­wie­trze i wy­dę­ła się, przez ja­kiś czas po­mo­że mu uno­sić się na po­wierzch­ni, ale wkrót­ce na­siąk­nie wodą i po­cią­gnie go na dno. Nie było cza­su do stra­ce­nia. Ze­rwał się i po­biegł do miej­sca, w któ­rym Stig przy­cze­pił linę. Ro­ze­brał się do bie­li­zny, zo­sta­wia­jąc pas z no­żem. Po na­my­śle owi­nął ręce ko­szu­lą, chwy­cił linę i spu­ścił się po niej, od­py­cha­jąc się sto­pa­mi od ścia­ny.
 Tka­ni­na za­czę­ła dy­mić pod wpły­wem tar­cia, lecz na szczę­ście chro­ni­ła jego dło­nie przed po­pa­rze­niem. W cią­gu kil­ku se­kund zna­lazł się na dole. Ko­la­na ugię­ły się pod nim i upadł nie­zgrab­nie, ude­rza­jąc się w bio­dro. Za­raz jed­nak pod­niósł się i ru­szył bie­giem w kie­run­ku Sti­ga.
 Po dro­dze chwy­cił sko­pek. Wie­ko było z jed­nej stro­ny przy­twier­dzo­ne na za­wia­sie, z dru­giej za­mknię­te me­ta­lo­wym ha­czy­kiem. Prze­rzu­cił sznu­ro­wy uchwyt przez ra­mię, pod­biegł na sam brzeg skal­nej pół­ki i przy­sta­nął. Stig znaj­do­wał się ja­kieś sie­dem-osiem me­trów od brze­gu, mio­tał się w wo­dzie roz­pacz­li­wie. Jego ka­mi­ze­la już za­czę­ła na­sią­kać wodą. Stig sze­ro­ko otwo­rzył usta do krzy­ku, po­tem za­krztu­sił się, kie­dy ude­rzy­ła na­stęp­na fala, wy­peł­nia­jąc jego usta sło­ną wodą. Hal wi­dział, że Stig jest bli­ski pod­da­nia się i zda­wał so­bie spra­wę, że ma tyl­ko kil­ka se­kund.
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